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Na Boże Narodzenie. 


Wierzysz, że się Bóg zrodzi! 


Sęp 3 [w Betlejemskim żłobie, 


Lecz biada cî, jeżeli nie zrodził 
[się w fobie. 
A. Mickiewicz. 


Są GE) osobliwe w życiu czło- 
wieka. i ; 

Tak bywa, że pospolitość i przy- 
ziemność wdzierają się do duszy, że 
damią ją i przykuwają do niskich, | po- 
wszednich spraw. 

"Ale też nadchodzą chwile, kiedy 

człowiek wchodzi w jasne pole unie- 
_, sienia, radości wewnętrznej, pogody 
1 wzlotu ducha. 

I któreż mogą być jaśniejsze i wznio- 
ślejsze chwile, jak te spędzone w ro- 
dzinnem kole w wieczór wigilijny? 

"To tajemnica wszystkich świąt, że 

- człowiek poczuwa się innym, że świat 
się doń radośniej uśmiecha. 

A ileż to mocy wewnętrznej: two- 
rzymy w sobie w'te radosne chwilel 
Rzucamy w ten czas do dusz naszych 


te błogosławione ziarna, które w czas _ 


powszedni rozwijać się i owocować 
będą. 


Konto czekowe P. K. O. Nr. SB 


W blasku świateł chdinki wigilijnej 
całe pokolenia szlachetniły serca. 


Rodziły się w sercach polskich ból |. 


i współczucie dla tych, którzy wieczór 
wigilijny spędzali w tajgach Syberji 
lub zimnych Viem aR cierpiąc za 
naród, 

Budziła się w seikach polskich bo- 
lesna tęsknota do kraju rodzinnego u 


tych, którzy zdala -od ojczyzny, wśród - ĘĄ 


obcych, na poniewierce za chlebem, 
wilję spędzali. 
Niedawno jeszcze żołnierz polski 


witał narodzenie Bożej Dzieciny w oko- 


pach, wśród wstrząsających salw ar. 
` matnich. 

To ostatnie minęło, niema staż mę+ 
czenników za sprawę narodową, ale =- 


czy wszyscy synowie Polski mogą za* 
siąść szczęśliwi do stołu w gronie 
swoich w wieczór wigilijny?. 


Niestety — i dzisiaj los pędzi wielu | 


rodaków -w daleki świat, pomiędzy 
obcych. Nie mogą jeszcze wszyscy zna* 
leźć szczęścia na ziemi rodzinnej. ; 

A ci, co w Ojczyźnie żyją, czyż 
wszyscy szczęśliwi? 

Jednych stoły uginają się pod bor 
gatą zastawą, lecz innym może i po” 
wszedniego chleba brakuje... 
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Ślemy życzenia wesołych Se dla wszysiki ich cz tel- 
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ników i przyjaciół pisma, 


Niechaj w wieczór wigilijny żywiej zabiją serca nas 
wszystkich, poruszone temi wzniosłemi pragnieniami jakie 
żywimy stale. Krzepmy serca! Budźmy w nas wolę czynów, 
aby powstała mocarna wieś, budująca wielką przyszłość 
Polski i tworząca szczęście i zadowolenie jej obywateli, 

Są cbwiłe wzlotu ducha ludzkiego—taką chwilą niechaj 


| 
| 


i 


będzie dla nas wszystkich Wieczór Wigilijny! poza 
» 2 


dzie się także niejedna sie”ota, nieje- 
den człowiek złamany nieszczęściem, 
a może i niejeden inwalida z wojny 
polskiej, który nie znajdzie tego cie- 
dła, tej radości i pogody w. wieczór 
wigilijny. 

Czy wszyscy, co niedostatek znoszą, 
cierpią z winy własnej? . 


Może częstok:oć przez złość i za- 
'chłanność ludzką... 
A przeto niech zrodzi się Bóg w ser- 


"szych? 


cach tych, którzy 
innym czynią. 
Wszyscy zaśpiewamy pieśń o Naro- 
dzeniu Boga w Betlejem, czy jednak 
zrodzi się i żyć będzie w sercach na- 


niesprawiedliwość 


Czyny tylko wykażą! $ 

Dowodem tego będzie nasz stosu- ` 
nek do bliźniego. - Miłość ludzi, bra- 
terstwo usług, ofiarność w pracy — to , 


miera żywota bożego w sercach na- 
szych. 


MARJA KONOPNICKA. 


Z SZOPKĄ. 


Przed dworskim gankiem stanęło ich czworo, 
Główki na mrozie. odkrywszy Z pokorą. 
Zwyczajnie, dzieci, z maleńka już karne, 
Wiedzą, że dwór jest rzecz pańska, wielmożna, 


Nie to, co chaty ich nędzne i czarne, 
Gdzie ledwo Śnieżnej zamieci ujść można! 
Nie wiem, czy które z tych biednych usłyszy 
Kiedy w swem życiu, co godnem jest cześci; 
Nie wiem, czy przyjdzie kto, by w chaty ciszy 
Zasiąść do wielkiej lat dawnych powieści; 
Czy im kto powie, jak kochać potrzeba 
Zagon ojczysty, co daje kęs cbleba, 


Jak cudze prawa szanować, jak żywem Najmłodszy, dziecko drobne, co z arugiemi 


Poczuć się w wielkim łańcuchu ogriwem, Stał w pośród jasnej-okien dworskich łuny, 
" fecz wien, ż z dawna uczono batogiem Odziany w łachman, z stopami bosemi, 
-Odkrywać ctwę przed p Uiniiknąt nagle, jak rwące się struny: 
> >> Ośajęty zó:te-w „rosaadkę; nad niemi] l porca gwiazdą, klejoną z tektury, z 
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Fez Jaskrawagwiczda na erizi wybłyska, | Wielkie i smutne oczy wzniósł do góry 
Scieląc snop światła krwav'ego po ziemi, | I myślał sobie: „Czemu to, mój Boże, 
_ Kometa arżąca, dziwna, bez nazwiska, | Choć Chrystus przyszedł, tak źle jest na 
`. Co raz do roku zjawia się i świeci | ł świecie > (R 
z Ponad głowami bosych, chłopskich dzieci.. I czarnej mąki garść tylko w komorze? 
Drżące od zimna podniosły się głosy I niema ciepłej sukmanki na grzbiecie? . 
1 uderzyły po śnieżnej przestrzeni, I tatuś, taki pijany z wieczora, 
A roc słuchała, smętna, a niebiosy Matulę bije, choć płacze i cbora?.. 
Pełne się zdały iskier. i ptomieni | Czemu to ludzie w przednówek tak bladną — m 


» T jakby cienie po drogach. się włóczą? [X 


` I ech żałosnych, zmieszanych w rozdźwięki, 
A dzieci we wsi z maleńka już kradną? 


I w jakieś ciche westchnienia i w jęki. 
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A jego dotąd na książce nie uczą? 


„Gboć radby wiedzieć, co jest tara daleko, 
Het, bet, za lasem, za młynem, za rzeką! 
Widać dla chłepów nie przyszedł Bóg może? 
Wszakże, cboć co rok-do dworu cbhłopięta 
Idą z kolędą i z szopką w tej porze, 

On przecie nigdy, jak żyw, nie pańięta, 
Żeby któ-z dworu do chaty przysbodził 

I mówił: — „Bracia, Chrystus się narodził!” 
Czemu? — 


O dziecię! nig'a rocy zasłania 
Dzień, co odpowie na twoje. pytania. + 
Ćcb! oby tylko nie wzeszedł on sądem 
Kięsk ostatecznych nad morzem i lądem! 
Och, oby tylko wiekowi przyszłemu: <- 


Grom Posty twego nie-powtórzył: „Czemu?!“ 


Kształcenie, charakteru. 


Młodość, synu, jest rzeźbiarką, - 
Co wykuwa żywot 'cały,. 

Choć przemija sama szparko, 
Cios jej dłuta — wiecznotrwały. 


(Z: Krasiński) 
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Potrzebę samokształcenia, zwłaszcza 
dla* szerokich Kół Młodzieży Wiejskiej, 


wszyscy odczuwamy głęboko. Zazwy- 


czaj mamy przytem na myśli pogłębie- 


nie wiadomości umysłowych o świecie . 


zewnętrźnym, a więc, pogłębienie 
znajomości przyrody, świata ludzkiego 
(historja, piśmiennictwo) i jego nauko- 
wych wytworów (nauki matematyczne 


"it. d). Rzadko zaś troszczymy się o 


poznanie świata wewn ętrznegow 
myśl prastarego napisu na świątyni w 
Delfach starożytnej Grecji: „Poznaj sa- 
mego siebie“, j 

Nowoczesna nauka rozpatruje rzeczy- 


wistość bytu pod kątem ewolucji, t. j. 
stopniowego rozwoju. W gałej naturze 


widzimy taki rozwój i stopniowe udos* 
konalenie: na przyrodzie martwej wspie- 
ra się świat roślinny, ponad nim wzno- 
si się Świat zwierzęcy, jako wyższy 


_ jego szczebel; koroną stworzenia . jest 
~ człowiek. ; ; 


Lecz istota ludzka jest złożoną indywi- 
rozmaitych. funkcjach 
(czynnościach) i często rozległej ska* 
li działalności. Funkcje fizjologiczne 


hi í (organiczne) np. trawienie, działalność.“ 
"serca, Sèn, są podstawą, na której 
y z ę l 


PE E eA 


EZ 


wspiera się życie wyższe: umysłowe, 


uczuciowe, duchowe. . Człowiek, który - 


„wszystkie swe zabiegi i wysiłki skie- 


rowuje tylko ku temu celowi, aby mniej 


lub więcej smacznie zjeść, wyspać się 
i pozostawić dzieci, stok na- bardzo 


niskim, prymitywnym (pierwotnym) sto- 
pniu rozwoju, wegetuje. Boć i całą jego 
religijność można streścić w tej modli- 
twie: „Panle Boże, daj, daj“! Dobitnie . 


ktoś wyraził się o tego rodzaju ludziach, 


że pewne ubikacje są składem wszy- 


stkich troski zabiegów całego ich życia. 
Ludzkość jednak, zarówno w swej 
olbrzymiej większości, jak i przez usta 


najwyższych rozumem i uczuciem swych 


przedstawicieli, stwierdzała i stwierdza, 


że dążenie do rozkwitu życia umysło- 


wego i duchowego w człowieku oraz — 


wypływające stąd budowanie Królestwa 
Bożego na ziemi jest najwyższym ce- 
lem życia synów naszej planety. 


Umiłowanie ideałów, które są słoń- z 


cem ludzkiego życia, miłość bezwzględ- 
nej Prawdy, Dobra i Piękna, pociąg 


ku wyższym lotom ducha— charaktery 


zują młodość (bez względu na lata) i 
stanowią istotną. cechę wszelkiej kul- 
tury i cywilizacji ludzkiej. | 


Lecz można być nawet głęboko prze s 


konanym o potrzebie ideału w życiu, 
można teoretycznie oceniać daleko wy- 
żej wartość życia uduchowionego i pra- 
_cowitego nad zmysłowem i próżniaczem, 
ale w praktyce własnego życia nie 
umieć zapewnić zwycięstwa nieśmier= 
telnym dążeniom ludzkiego -ducha ku 
dobru i prawdzie. Już Horacy (staro- 
żytny poeta rzymski) mówił o sobie: 
„Widzę, co jest lepsze w życiu i przy- 


zwalam na to, lecz idę za gorszem'*). 


A wielki Paweł apostoł gorzko skar- 
żył się na słabość swej woli. „Niese 


szczęsny ja człowiek, któż mnie wy- 


bawi od ciała tej śmierci“. Albo: „widzę ` 
inny .zakon w członkach moich, sprze” 
ciwiający się dążeniom umysłu mojego''.- 
Zapewnienie zwycięstwa lepszej czą* A 
stee naszej istoty nad niskiemi popęda” 


mi i namiętnościami jest rezultatem 


długiej i wytrwałej pracy nad sobą. 
Wolność bowiem moralna, tak samo - 


> 


1) Video męliora proboque, 


Ron 
deteriora 
sequor. WEGA 


b 
= 


ak a cza jak wszystko, 
co ma jakąś wartość na tym Świecie, 


musi być zdobywana w pracy i walce - 


i ustawicznie broniona. Wolność i pa- 


R nowanie nad sobą jest nagrodą silnych 


i wytrwałych i zapewnia najwięcej 


È ie trwałego w. tem życiu. Kto 


-na wolność nie zasłuży, ten nie bę- 
- dzie wolnym, lecz sługą swych popędów 
= zwierzęcych i namiętności, takiemu ży- 


cie odmówi wszystkich radości- głębo- 
kich i trwałych. Zwycięstwo bowiem 
nad sobą jest najbięzniejszem i naj- 
większem* zwycięstwem, jakie można 
"odnieść na ziemi. Do tej walki o wol- 
ność moralną należy wyjść uzbrojonym 
w znajomość naszych praw duchowych, 
należy wiedzieć, w jaki to sposób za- 
pewnić w sobie przewagę uczuciom 
szlachetnym i moralnym, ideom nad 
" zwierzęcemi popędami. 

Przedmiotem poniższego artykułu 
jest właśnie podanie garści praktycz- 
-nych rad i wskazówek,. jak wzmocnić 
w sobie wolę i wykształcić charakter 
oraz omówienie niektórych praw psy- 


„A poż 


3 helai (nauki o dać: ludzkiej) które 
są zarazem narzędziem moralnego na- 


-szego wyzwolenia. 


Całą zawartość naszego życia we- > 


wnętrznego, tak nieraz bujną i złożo- 
ną, można sprowadzić do trzech za- 
sadniczych pierwiastków: do wyobrażeń 
są to wewnętrzne, duchowe (n. p. ra- 
dość, gniew, ból i t: d.) obrazy przed- 
miotów i zdarzeń- dalej stanów uczu* 


ciowych, i wreszcie działań (aktów woli), 
Nad wyobrażeniami posiadamy wla- 


dzę całkowitą. Możemy je usuwać z. 


naszej świadomości, łączyć z innemi, 
zrywać łańcuchy wyobrażeń skojarzo- 
nych i t. d. Lecz, niestety, wyobraże= 
nia same i pojęcia (jest to umysłowe 
ujęcie istotnych cech, przymiotów ja” 
kiejś rzeczy czy zdarzenia) są | 
bezsilne w walce z namiętnościami, 


uczuciami; popędami. Od przyzwolenia 
czysto umysłowego do wykonania. jest - 


długa droga. Inteligencja sama w 
walce z brutalnym zastępem potęg 
zmysłowych czy lenistwem jest skaza- 
ną bezmała na niemoc. Wszelka siła, 
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kłości czy wyuzdania. Gdy gniewu, lub 
inne namiętności domagają się zewnę” 
- trznego wyrazu: zaciśniętych szczęk i 
pięści, skurczu mięśni twarzy, gwał- 
townych ruchów i t. d., wtedy może- 
my kazać rozluźnić się swym mię- 
śniom, wyprostować łagodnie palce, 
uśmiechać się, zachować spokojną po- 


- stawę. Mięśnie nasze mogą odmówić 


posłuszeństwa namiętności, a nadto 
wewnętrznie możemy opierać się żą- 
dzy, możemy posłać woli na pomoc 
inne uczucia. Powoli spokój powróci. 
Ale są to dopiero środki pośrednie, 
drugorzędne. (Dizen m); 
Dr. Józef Płokarz, 


Czego żądał Adam Mickiewicz 
od Sejmu polskiego ? 
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Od czterech let, to jest od chwili. 


odzyskania niepodległości, żyjemy w 
ciągłej niepewności jutra, w ciągłym 
o przyszłość naszą niepokoju. Dzięki 
waleczności naszego wojska `i dzięki 
wielkiemu twórczemu talentowi naczel- 
nego jego wodza, Józefa Piłsudskiego, 
który potrafił armję naszą stworzyć 
i zorganizować, odparliśmy zwycięsko 
obce napady i zabezpieczyliśmy gra- 
fice naszego państwa. Nie znaczy to 


` jednak bynajmniej, abyśmy mogli spać 


bezpiecznie i baczyć jedynie na nasz 
własny dobrobyt, na nasze życiowe wy 
gody. Wróg stoi ciągle u naszych bram, 
grozi nam na dwa fronty i wedrzeć 
się na naszą ziemię usiłuje. Pozatem 


nęka nas jeszcze wróg inny, niemniej: 


od zachłannych naszych sąsiadów nie- 
bózpieczny: niezgoda wewnętrzna. Nie- 
zgodą i samoludstwem' Polska przed 
- półtora wiekiem zginęła i teraz te sa- 
me grzechy narodowe w przepaść ją 
zepchnąć mogą, Jedynym na to ratun- 
kiem być może kształcenie się całego 
społeczeństwa w szkolę działalności 
zbiorowej, jaką są wszelkie tak spo- 
łeczne jak ekonomiczne stowarzysze- 
nia, których najwyższą formą jest sa- 
morząd miejscowy, we wszystkicn swo- 

ich organach, a wreszcie Sejm. 
O tej instytucji chciałabym obszer- 


| niej pomówić, wskazując, czem ona być . 


i 
| 
| 


powinna dla naszego życia wewnętrz- 
nego, w jaki sposób „ma ona nas re- 
prezentować wobec innych narodów 
świata. - 

Wielki nasz wieszcz, Adan: Mickie- 
wicz, w młodości już swojej od oj- 
czyżny oddalony, karmiąc się jedynie 
wśród obczyzny miłością i tęsknotą 


= do ziemi rodzinnej, stwarzał dla niej 


. cającą jak 


ciągle plany i programy postępowania, 
chcąc aby, własnym trudem i pracą 
wydobyła się z niewoli i zajęła znów 
godne miejsce wśród wolnych ludów 
świata. W pismach więc swoich, w 
przemówieniach, które. wygłaszał na 
zebraniach naszej emigracji, rzucał on 
w naród wskazówki tak polityczne jak 
społeczne, zmuszając go niejako swoją 
siłą moralną do rozstrzygnięcia tych 
zagadnień, od których zależeć. będzie 
jego dalsze istnienie. Pragnął on bo- 
wiem odrodzenia. swego narodu, ale 
jedynie na podstawach sórawiedliwości 
społecznej i oczyma duszy widział 
swoją przyszłą wolną ojczyznę z daw- 
nych wad i błędów wyzwoloną, odrzu- 
zużyty łachman wszelkie 
przywileje stanowe, rozszerzającą na 
wszystkie warstwy prawa obywatelskie = 
i związane z niemi obowiązki. 

W tej myśli i w najołębszem przez - 
konaniu, że prawdziwa wolność wtedy 
dopiero w świecie zapanuje, gdy każda 
jednostka ludzka posiądzie równe pra- 
wo do oświaty i weźmie żywy udział ' 
w życiu społecznem i politycznem, 
około roku 1846 zakłada w stolicy 
Francji, Paryżu, pismo nazwane „Try- 
buną ludów“, w którem wypowia- 
da te swoje przekonania. Wówczas 
bowiem nietylko w ujarzmionej Pol- 
sce źle się ludziom działo, ale nawet 
wolne i potężne państwa nie chciały 
jeszcze zaprowadzić u siebie tych swo- 
bód obywatelskich i praw równych a 
sprawiedliwych, o które się ludy upo” 


| minały. Rok 1848 stał się ową chwilą 


| 


przełomową, w której wybuchły wszy” 
stkie niemal pragnienia i dążenia a 
Mickiewicz w piśmie swojem był naj- 
szczytniejszym przedstawicielem ideału 
wolności, do którego wzdychano. Pi- 
sze więc: „jest niepodobieństwem, aby 
ludy mogły dziś kroczyć w odosobnie= 
niu po drogach postępu, bo każdy 


z kłamstw, świadomie 


744 


Z oh odbiegajac od sprawy ogólnej, 


musi zgubić sam, siebie“. Chce więc, 
aby ci wszyscy, co pragną reform de- 
mokratycznych, złączyli się ze sobą, 
tym bowiem tylko sposobem będzie 
można zwyciężyć obóz zachowawców i 
wsteczników, stojących na straży swo- 
ich bezprawnie zdobytych przywilejów. 
Należy tylko iść zgodnie razem w imię 
wspólnego ideału, którym być winno 
dobro powszechne. 

Na zapytanie, czy lud jest już 'do- 
statecznie do tego dojrzały, aby mógł 
sam prawa stanowić w ustroju par- 
lamentarnym, wobec tego, że w. kra- 


-jach słowiańskich szczególniej był on 
odsunięty od dobrodziejstw oświaty, 


odpowiada Mickiewicz: „właśnie lud 
w prostocie swojej przeznaczony jest 
na: to, aby wytworzył całkiem nowe 
stosunki prawdziwe, bo dotych- 
czas prawda polityczna nie istniała. 
Mickiewicz też sądzi, że jednym z głów- 
nych zadań ugruntowanej już „polityki 
ludowej“ będzie oczyszczenie prasy 
rozsiewanych, 
które mają ne celu ukrywanie prawdy, 
utrzymywanie przez- „sfery wyższe” 
ludu w błędnych i fałszywych poję- 
ciach. ,„Zapłaceni pisarze po tyle-a 
tyle od wiersza” piszą też bez ognia 
i przekonania. Rozszerząć jakąś ideę 
dobrą i piękną mogą tylko ludzie o 
gorących, czystych pragnieniach, wy* 
snutych z własnego serca i duszy, lu- 
dzie bezinteresowni, tejże idei oddani. 
„Zsondujmy odważnie ranę!“ — woła 
Mickiewicz z głębokim bólem—,i zo- 
baczmy w sobie, naokoło siebie, w ży- 
ciu prywatnem, politycznem i publicz 
nem, w przemyśle, handlu, w stosun- 


- kach społecznych, w rodzinie, wszę+ 


dzie jest chytrość, kłamstwo, ubóst 
wienie własnego ja, wyuzdana żądza 
używania, sobkostwo, duch zła i za- 
pomnienie o Bogu. W tym strasznym 
upadku niech każdy weźmie na siebie 
swą cząstkę solidarności; i ludy i ich 
władcy, i owieczki i ich pasterze; nie 


na to, by się oskarżać nawzajem, lecz . 


aby zejść do głębin swego sumienia i 
uznać swoją winę”. 


Tak było na całym świecie za cza” 


sów. wieszcza, tak jest i dzisiaj w Pol- 


sce i to w chwili tak dla niej ważnej, 


E P 0>- 


a mamy ją od 


MD 


podstaw budować. - 
Mickiewicz wierzy jednak, że- ona się 
przez lud odrodzi -i nawołuje gorąco, 
aby on wziął udział w pracy prawo- - 


_dawczej w przyszłej wolnej Polsce. 


„Chłop bowiem” --pisze--„jest przedsta- 
wicielem pracy około ziemi w pocie 
czoła, nakazanej człowiekowi przez 
najstarsze z praw religinych, jako no- 
wobraniec i jako podatkujący jest przed- 
stawicielem ducha poświęcenia, który 
jest duchem chrześcijańskim“. Ale, aby 
godnie odpowiedzieć temu nowemu 
swemu położeniu, kiedy zostaje powo- 
łany. do roli przodującej, chłop musi 
się rad'ić albo siebie samego, albo 
tych, u których widzi tego ducha i te 
dążenia, które można nazwać duchem 
chłopskim”. 

Gdy chodzi o wybory do Sejmu usta- 
wodawczego, rzecz: jest niezmiernej 
wagi, aby one były rzeczywistym wyra- 
zem woli klas pracujących, więc Mic- 
kiewicz pragnie, „aby we wszystkich 
partjach politycznych, które o lud za - 
biegają, chcąc sobie w nim jednać 
stronników, strzegł Qn się tych ludzi, 
którzy mu <chlebiają. dla interesu i 
staraja się go zjednać zapomocą uda- 
wania religijności, „takiemi ruchami i` 
i gestami“ jakie się dają spotykać u 
agentów handlowych i wywieszają ha- 
sła przyjęte tylko na czas wyborów 
jak: narodowość, miłość ojczyzny, po- 
szanowanie własności“. Potępiać oni 
będą wszystkie roszczenia rewolucyj- 
ne, mówiąc, że wszyscy przywódcy ru- 
chów ludowych na nich się wzboga- ` 
cili a historja stwierdza, że właśnie ci 
weszli w zupełnem ubóstwie do grobu”. 
Ale tu Mickiewicz rzuca następujące 
pytanie: „W ciągu dlugich wieków lud 


« nie. przestawał zawsze oskarżać swo- 


ich panów 0 nadużycie władzy, o gwał- 
ty, o zdzierstwo, jakimże -on będzie, 
doszedłszy do władzy, czy da począ* 


- tek innemu, sprawiedliwszemu postę” 


powaniu, czy potrafi wybierać takich 
przedstawicieli śwoich i ministrów, któ- 
rzy wprowadzą w życie inne, lepsze 
zasady ?“ | wieszcz. nasz sądzi, że to 
nastąpi niewątpliwie, o. ile lud mieć - 
będzie niezależną odyace) posłuchania 
głosu sumienia, który jest głosem Bo= 
żym i wybierać będzie ludzi z życiem 


ściśle waak ea onch din 


U prawdziwie chrześcijańskim „a będzie 


się strzec tych ludzi i tych 


stronnictw, którym się zdaje,- 


że one tylko mogą kraj zba- 
wić i'z zaciekłością zwalcza- 
ją przeciwne sobie kierunki 
i dążenia“. 


Pozóstawiwszy nam te SZA na. 


< czas wyborów, w ten sposób mówi o 


- Sejmie w wolnej Polsce: 


„Niech Sejm nasz będzie ŚRiętiń 


i dla Poiski i dlą Europy, a stanie się (| 


_ to wtedy, gdy stróże tej arki naszych 
praw i naszych tradycji uczują wiel- 


kość -tego powołania. Sejm Polski bo- 


wiem musi mieć: poćw 5jny charakter: 
najprzód prawej władzy narodu a po- 
tem władzy moralnej, europejskiej. Mu- 
«si on jeszcze mieć i inne stanowisko, 
-o ile się na nie ośmieli. 
nam zawsze ociąganie się i wananie, 


zarzucano nam brak pewnych zasad i~ 


i wiary w sprawę, niech więc pierwszy 
Sejm odrodzonej Polski, wróci ją na 
' to. miejsce, które utraciła, a które jej 
- się należy. Wszystkie ludy wtedy na 


_ nią swój wzrok i swoje nadzieje skie- 


rują, ale do tego trzeba, abyśmy mieli 
odwəgę i poświęcenie. Sejm polski 
niech stanowi jakby Sobór kościelny, 
niech śmiało wygłosi zasady. swoje, te, 
które służyć mają za podstawę wol- 
ności ludów, niech obwieści, że jest 


"przedstawicielem wszystkich narodów, 


 wzdychająch do wolności, że biorąc 
Chrystjanizm za prawo, potępia wszyst- 
kie wojny o-handle i o granice. Tylko 
-bowiem zwiększając swoją siłę moral- 
- ną, Polska wpływ na sprawy świata 
wywierać będzie mogła. -Myśl, że je- 
steśmy rycerzami wolności powszech= 
"nej, podniosłaby każdeso z nas we 
własnych oczach a potrzeba nam wiel- 
kiej myśli dla obudzenia ducha wiel- 
kicn poświęceń“. 

Czy młodzi czytelnicy „Siewu“ zdol- 
ni są już dziś odczuć i przetrawić te 
wielkie myśli? Czy zestawienie z niską 
i poziomą obecną walką wyborczą 
wskazań Mickiewicza nie każe im się 
głęboko zastanowić? A czy wysokie 
stanowisko, jakie wieszcz nasz Sejmo- 
wi polskiemu wyznaczał, nie poruszy 
ich serc, napełniając je przejmującym 


Zarzucano : 
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bólem wobec tego, co. dzieje się obec- 


nie .wśród naszych ciał prawodaw- 
czych? Czy nie napełni ich wstrętem - 
ta bezwzględna walka o władzę, to 
niesławienie i potępianie najczystszych 


duchów narodu dla samolubnych ce- 


lów jedynie? Z żalu jednak -tego i 
wstrętu może wyrośnie postanowienie: 
że, gdy młode pokolenie powołane zosta” 


'. nie do pracy obywatelskiej w Sejmie, . 
wniesie tam zdrowe zasady miłości i 


bezstronnego uznania zasług. 
J. W. Kosmowska, 


z POGADANKI PRZ 2YRODNICZE $ 


MOTYLE SZKODNIKI. 


Gdzieżby tak niewinnie wyglądające, 
takie słabe i: drobne stworzenia mogły . 
uczynić krzywdę komu, a cóż dopiero 
szkodę? A jednak są między niemi i 
takie. Motyle bezpośrednio szkody nie 
robią, chyba taką, że składają całe 


_ masy drobniutkich jajeczek, z których - 


dopiero powstają właściwe szkodniki: 
gąsienice. Musisz z niemi prowadzić 
walkę bezwzględną, zaciekłą.na śmierć 
i życie, bo inaczej zniszczą całe plony 
twej ciężkiej pracy, a roślinność zni- 
knie z okoicy. Z pięknych zadrzewio- 
nych miejsc pozostanie pustynia. Za- 
poznaj się z najważniejszymi. 
Zaczniemy od warzywnego ogrodu. 
Slicznie zapowiada się kapusta, jesz- 
cze się w głowy nie zwija. Nad zago- 
nami unosi się biały obłok. To liczne 
rzesze białego motyla dziennego zle- 
ciały się ze wszech stron.. Napozór 
zdaje się, że bawią się, to czubią, pła- 
wią w potokach słońca i podziwiają 
twoją kapustę. Od czasu do czasu je- 
den z nich siada widocznie zmęczony 
na liściu, bo szybko porusza odw ło” 
kiem. Ale to. ci dopiero niecnota, jak, 
to umie udawać. Za chwilę uleciał 
z powrotem. Nie sądź, że był zmę- 


; czony—nie! To była samiczka tego mo- 


tyla i na liściu twojej kapusty złożyła - 


masę drobniutkich jajeczek. Spokojna 


o doskonały, delikatny, obfity pokarm 
dla swego potomstwa, odleciała użyć 
ostatnich chwil życia. 
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Motyl ten to bielinek kapu- 
stnik. Zjawia się dwa raży do roku: 
pierwszy raz w pierwszej połowie wio- 
sny, drugi raz w lipcu. Pierwsze po- 
kolenie z braku kapusty i kałafiorów, 
bo na nie jeszcze zawcześnie, żywi się 
różnemi chwastami, za to drugie ma 
znakomite przysmaki gotowe w wiel- 
< kiej ilości. 


Jest to motyl o skrzydłach białych 


z kilku czarnemi kropkami. Jajeczka 
składa na spodniej stronie liścia. Naj- 
lepiej, jeżeli obejrzysz dokładnie liście 
kapusty, zbierzesz jajeczka i spalisz. 
To samo uczyń z liszkami. Jeżeli po- 
każe się duża ilość motyli bielinka, 
zabijaj i motyle, lecz nigdy nie męcz. 

Oto znowu sad owocowy. 

Tu małych szkodników znacznie wię- 
cej. Na jednem z drzew widzisz koń- 
ce gałęzi omotane pajęczyną. We- 


wnątrz kilka nawpół objedzonych liści. - 


Naginasz gałąź i oto w pajęczej sieci 
gospodarzy cała masa dużych kosma- 
tych gąsienic z białą pręgą na grzbie- 
cie, w niebieskie, czerwone i żółte pa- 
sy po bokach. Są nawet wcale ładne, 
ale ze zbyt wielkim apetytem objada- 
ją liście z naszych drzewek. To gą- 
sienice  „prządki pierście 
niowej, motyla nocnego. Składa on 
jajka wokoło gałązki w formie szero- 
kiego pierścienia. Jeżeli chcesz w swym 
sadzie uniknąć tak miłych gości na 
wiosnę, to obejrzyj dokładnie drzewka 
w jesieni i pozdejmuj pierścienie zło- 
żynych jajek. 

W innem znowu oprzędzie znalazłeś 
także kosmate gąsienice, lecz pasy 
mają innego koloru, pręga na grzbie- 
cie czerwono-brunatna, boczna biała” 
wa. Są to gąsienice białki za- 
'dnicy, niewielkiego motyla nocnego 
białego, który latać będzie dopiero 
w lecie. 

Oto jeszcze jeden oprzęd, tym ra- 
zem bardzo gęsty, otacza kilka listków. 
Mieszkańcy to prawdziwi linoskocy. 
Patrz, jak się opuszczają lub wznoszą 
po pajęczej lince. Jest ich dużo, zna- 
cznie mniejsze od poprzednich, bo też 
i motyl duży z nich nie będzie; to gą” 
sienice motyla namiotnika. 

A oto najpięsniejszy w swej ze” 
wnętrznej szacie-=*a g restni-k, Gà- 


SIE w 


wa 


sienica tego “motyla zajada s lisćrni 
agrestu, a jada także inne smaczne de- 
lisatne rzeczy naprz.: sałatkę, szpinak. 

Z ogrodu dążysz drogą do lasu. Po 


obu stronach. smukłe topole  naprze- 


mian z wierzbą rosochatą lub biało- 
kore brzozy stoją rzędem. Czegoś 


smutne, niektóre prawie bez liści, jak- 


by jesień raptownie nadeszła. Nie, to. 
nie jesień pozbawiła je pięknej zielo= 
nej szaty. To straszne, wielkie, wło- 
chate; ciemnostalowe liszki z bordo” 


_ punktami wzdłuż boków uczyniły takie . 


spustoszenie. Obecnie siedzą spokoj- 
nie w lekkich, naprędce skleconych 


"z kilku nitek oprzędach i powoli za- 


mieniają się w poczwarki. Za kilka ty” 
godni wyfruną z nich motyle nocne 
brudnicy nieparki, dlatego 
tak nazwanej, że samiec i samiczka 
zupełnie się różnią. Samica duża, biała, 
nieruchliwa, na przednich skrzydłach 
ma kilka zygzakowatych czarnych kre- 
sek, na końcu odwłoka dużo rudawych 
włosów, nakryje niemi po złożeniu na 
płocie lub pniu drzewnym jajeczka. 
Samiec mały, brunatno-szaty, ruchlie 
wy, nawet we dnie lata. ? 

Gąsienica tego motyla w jedzeniu 
jest bardzo niewybredna, potrafi za- 
jadać suchą słomę dojrzałego zboża, 
w braku .delikatniejszej strawy. 

Jakiś dziwny, niemiły, ostry zapach, 
zatrzymuje cię przy brzozię. Bacznie. 
przyglądasz się i po chwili widzisz 
dużego, szarego motyla nocnego, t ro+ 
ciniarkę. On to wydaje tę przy- 
krą woń, a jeszcze silniej czuć po- 
czwarkę, której skórka wystaje z pod 
kory. Gąsienica wielka, czerwona jak ` 
mięso, gładka także niemile pachnie, 
żywi się żywem drzewem, wybiera przy” 
tem części najmiększe, najsoczystsze, 

yje długo, bo całych dwa lata, zanim 
rośnie. Przez cały ten czas nic inne- 
go nie robi, tylko toczy pień drzewny 
na trociny. Odłam kawałek kory, po- 
sypią się trociny, otworzą korytarze a 
może i gąsienica wypadnie. 

Dochodzisz wreszcie do lasu igla- 
stego. Mogłoby się zdawać,-że twarde 
igły sosny lub inne nie znajdą ama- 
torów. dzie. tam, jest nawet bardzo 
wiele. Z rodziny motyli mniej. I to 
tylko nocne. Największym wrogiem—to 
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po świecie nie rozniesie, jak one... 
Czuły psiewólczańskie dziewczęta, że 
chłopcy zmowę jakąś pomiędzy sobą 
zrobili i strasznie były rade dowiedzieć 
się, 
y opowiadano sobie, że pod krzyżem. za 
wsią ślubowali nie żenić się. Pewnie 


s E Ę 


co to takiego, tembardziej, że 


któryś zbytnik ze śtamy kaczkę taką 


puścił. Co prawda, dziewczęta niebar- 
dzo w to wierzyły, ale zawsze je to 
conieco niepokoiło i nie A im 
spokoju. 


Że zaś, gdzie djabeł nie może, tam 


ponoć babę posyła, jak się uparły, jak 
| każda zaczęła bliżej sobie “znajomego 
chłopaka przypiekać, a wyciągać- na 


słówka, tak się wreszcie wszystkiego 


dowiedziały. 


A dowiedziawszy się, zgniewały sien: 


na Jaśka. 

Obskoczyły go znienacka, żeby im 
się wymknąć nie mógł i dalejże do! 
niego. 

A takie skry sypały z oczu, że bied- 
nego Jaśka aż ciarki przechodziły. 

— Nigdyśmy nie przypuszczały, żeś 
ty taki! Toś z chłopaczyskami zakon 
jakiś stworzył, a nas 'sobie lekcewa- 
żysz i do żadnej roboty nie chcesz 
- dopuścić! A cóż my to-gorsze od was? 
— Ani was nie lekceważyiny, ani 
` też '08 żadnej ro:oty o* sunąć nie chce* 
"my. Tak się oto jakoś samo złożyło, 
ale owszem, bardzo się ucieszymy, jez 
"żeli i wy wspó nie z! nami -do- roboty 
staniecie, co tem kenieczniejsze, 
że przecież macie prawo wyboru czyn- 
nego i biernego, możecie nietyko wy- 
bierać do-gminy i sejmu, ale, i same 
być wybranemi. , 

— To powiedzże nam teraz, co ma- 
my robić i jak się do tej roboty za- 
brać ? 

— W jednym ani w dwóch słowach, 
"ani nawet w dziesięciu «odpowiedzieć 
na to nie jest tak łatwo.. Kobieta ma 
tak szeroki zakres działania na naszej 
polskiej wsi, że dużoby o tem trzeba 
mówić, a w dodatku trzebaby, aby 
z wami ktoś mądrzejszy o tem pomó- 
wił, bo co ja to napewno nie potrafię. 
Istnieją jednak w Warszawie specjalne 
instruktorki zarówno przy Związku Kó- 
łek rolniczych jas i przy Związku Mło- 
dzieży, któse mogą was o tych wszyst- 


jest 


- 


żecie przecież brać udział we. wszyst- 


kich naszych pracach. = 
— A czy to prawda, że wyście ZaR „3 
kon utworzyli, w którym się śmiać nie 


wolno, ani bawić ? 


— Jeszcze lepiej, bo jak się który 


z was óchleje tem wódczyskiem, to 
"ino mu paskudztwa różne w głowie, Ę 
a wstrętny taki, że patrzeć na niego. 


nie można. 


Po tej rozmowie przystąpiły i dziew- S 


częta do Koła Młodzieży, dzięki cze- 
mu Koło znacznie się ożywiło, bo zaw 
sze z dziewczętami weselej, a miało 
to i ten skutek, że dziewczęta zaczęły 
poważniej na świat Boży patrzeć i sta- 
rać się, aby w domu i koło domu 


_ przecież zaczęło jakoś inaczej wyglądać. 
l oto przed domami pojawiać się  — 


zaczęły ogródki — na oknach kwiaty, 
a po chałupach robiło się coraz czy- 
ściej. 


odmienia, że powiały jakieś nowe prą* 


sa rzeczach objaśnić. i udzielić wam ; 
odpowiednich wskazówek. Pozatemmo- 


; miejcie się z tego dziewczęta. 

„Właśnie myślimy o takich zabawach, 
o jakich w Psiej Wólce nikt jeszcze: 73 
nie słyszał. Tyle tylko, żeśmy sobie po- 
stanowili wódki nie pić, ale to prze- 

_ cie zabawie nie przeszkadza! 


] 


Starzy śŚlepiby. chyba musieli być, © 
„ aby nie zobaczyli, że się coś we wsi- 


dy, że z dnia na dzień Psia Wólka. 


przybiera niepostrzeżenie jakiś nowy 


wygląd. Zapewne, że ta i' owa nowość 


złościła ich potrosze, ale musieli — 


chcieli czy nie chcieli — przyznać, że 

się jednak: ma ku lepszemu. 
Mruczeli. też ci tylko, co już ani 

rusz nic nie chcieli uznać, 


z przyzwyczajenia na wszystko. 
A zaś inni dziwowali się i 
wać się naprawdę było czeniu. 


dziwo” 


Te same oto nocne łazęgi, co to 


łańcuchyby porwali, by ino nocką iść 
na pohulankę, siedziały oto teraz spo- 
kojnie w domu. 


Wieczorami zbierali się w najwięk- 


szej izbie i wspólne urządzali sobie 
czytania. 

A co najdziwniejsze ci, co nie umieli 
jeszcze czytać i pisać, uczyli się na 
gwałt i tak machali zawzięcie ołów- 


lub też ` 
tacy, co mruczeli jak te niedźwiedzie - 


1 po. papierze, że oniektóreńi aż. 
ślina z wyciągniętego języka z tej za 
wziętości na papier kapała. 


- Dziwili się ludzie, a Szmuł z ga 


podziwienia aż pożółkł. R 
"Karczma dziwnie pustoszała. - 

- Od czasu jak młodzi przestali pić 
wódkę i starym było niesporo. 

_ Chyłkiem to jeszcze ten i ów, co 
nie mógł się starego przyzwyczajenia 


ale co to było! To nie było już picie ! 
Chciał się Szmul z początku mścić, 


_ szedł jak Zabłocki na mydle. Zaczął 
"się oto gwałtownie upominać o pie- 
niądze w tej myśli, że skruszone grze- 
szniki będą musiały, chcą czy nie chcą, 
uderzyć w pokorę, ale otó zamiast 
tego, stało się coś innego. Każdy, ko- 
mu się upomniał, odnosił należytość i 
E gwałt odbierał zagonki, które za 
_ grzeczność Szmul trzymał w dzierża* 
wie. Ba, nietylko ci odnosili pienia- 
dze, którym się Szmul upominał. Od- 

> nosili też tacy, którym Szmul ani sło- 
wa o. oddawaniu nie wspomniał, któ- 


~ rzy stanowili właśnie dojną krowę dla - 


Szmula i byli oczkiem w jego głowię. 
__I-znowu nikt inny tej niedoli Szmula 
cnie był winien, jeno Jasiek i ta prze- 
_klęta przez niego założona kaza. 
". Jasiek -(żeby on czarne chrosty = 
= stał, a nawet tę brzydką chorobę, 


> się jej glośńo nie mówi !) obliczył ała à 


"pom (skąd się im taki rachmistrz 
wziął?) że płacą oni znacznie -więcej 


a  żydowi, aniżeli w kasie i nieszczęście l- 
3 innych spo+- 


T * Próbował też Szmul* 
~ sobów. 

- W jedne i drugą niedzielę sprowadził 
-~ muzykę. £ nie to, coby jakiegoś grajka 
sz harmoniją, albo pitołę, co na jednej 
_ strunie wygrywa, ale muzykę, prawdzi” 
-< wą.  Wykosztował się co niemiara i 
«o? [ nic! | = 
` Tym chamom się akurat ow za” 
Ą haah bawić na łące w lesie, 1 gry 
_'_ takie wyprawiali, że na cały świat sły 
= chać było. I śpiewali i Franek Pisłota 
_ grał na harmonijce, a do karczmy przy- 
szedł tylko Szymon Pociecha, co nie 
jest całkiem żaden Pociecha, tylko kap- 
can, co piłby, ale nie za swoje pie- 
niądze. 


= wyzbyć, zaglądnął na półkwaterek — 


chciał pokazać swą władzę, ale wy- 


„skie? Niby nic napozór, 


stara kulawa Wojciechowa, co tak- 
. że rada gębę swą obnosić po kweście. 


-A i ci zaraz poszli, widząc, że się zł 


"na żadną fundę- nie zanosi. 


"Zapłacił Szmul muzyce po darmo, a - 


gdy sam został, targał brodę i liczył, 8 


liczył zawzięcie... 
* Ana łące bawiono się ochoczo... 


Bo czyż to młodym do zabawy tak 


wiele potrzeba ? 


“Byle była ochota, to wystarczy za” o 
grać na grzebieniu, a zabawa już idzie. 
A przy zabawie i:ochocie to nawet. sę 


nieraz dobne- myśli przychodzą. 


I gdy sobie tak okółkiem usiedli ż 
przy ramieniu i poto* - 


młodzi ramię 
czyła się swobodna pogewędka o tem 


i owem, powstały nowe projekta. A to 
prawdą, a Bogiem jedńą z dziewcząt 


takie dobre nawiedziły myśli. 

— To granie na harmonijce to już 
mi się sprzykrzyło. Tylu was jest, nie 
moglibyście to zrobić ` porządnej or- 


*kiestry ? 


' = Wiecie, koleżanko, że to jest pe- 
wra ideja; Są przecież chłopcy, co się 
palą do muzyki. ; 

— Ale skad wziąć instrumenta, skąd 
nauczyciela ? -s 

—oWspólnómi siłami dałoby się i 
to zrobić. Zawi jązaćby nam kółko mu- 
zyczne. Gi co maja dobre głowy i 


chłopcy i dziewczęta mogliby się uczyć ; 


śpiewać na głosy, <ci zaś, 
ochotę do grania, ćwiczyliby się w or- 
kiestrze. W- sąsiedniein miasteczku, 


wiem, stoi orkiestra pułkowa, gdybyś- “ 


my się tak porozunieli z kapelmi- 
strzem,' możeby mógł raz lub dwa razy 


"na tydzień do *nas przyjechać. | 


Najgorzej zacząć! A jak już raz się 
zaczęło, poszły narady wtakiem tempie, 
że po niedługim czasie już chłopa* 
czyska dmuchały w różne trąby, aż 
im oczyska na wierzch wyłaziły, a Fra- 
nek Słabiawa tak walił w bęben, że 
choć tam i który z muzykantów zaga- 


KE $rzy „mają 


pił się i chciał -z taktu wyskoczyć, mu* 7 


siał wracać tam, gdzie go Franek pał- 
ką wepchnął. 

I cóz śpiew? I cóż orkiestra? I co 
tam to jakieś przedstawienia amator- 
a przecież 
w gruncie rzeczy bardzo dużo. Bo bez 
prawdziwej radości słabnie miłość mię- 


5750 


"SOB W 


dzy ludzmi i opadają dla bylejakiego 
powodu ręce. 
‘wspólny śmiech sił. dodaje i na prze- 
ciwności odpornym czyni. (C.d.n.) 


Przypisek Redakcji. W opowiadaniach tych 


przyjaciel naszej organizacji i pisma nasze- 
go, p. Józef QCiembroniewicz, przedstawił 
w sposóo barwny i obrazowy, a zarazem 
z gruntowną znajomością życia wsi polskiej, 
wysiłki tych przodewników, najczęściej je- 
szcze młodych ludzi, którym myśl światła i 
serce gorące nie pozwalają na to, aby bier- 
nie trwać w starych stosunkach zacofanych 


wsi polskich, tych różnych Psich Wólek, lecz _ 


każą im łamać opór zacofanych i rwać się 
w lepszą PZA CE Opowiadania te, pod 
tytułem: „A gdy Jasiek wrócił z wojny” — 
skończymy w najbliższych sdwóch numerach 
w nadchodzącym nowym roku i zaczniem my 
drukować dłuższą opowieść p.t.: „Marysie 
napisaną przez tego samego autora. Te no- 
we opowiadania, pisane przeważnie w spo- 
sób ucieszny i wesoły, przedstawią nam no: 
we życie, budzące się wśród kobiet wiej- 
skich. ; 


Sport w zimie. 
Trenowanie do biegu na „przełaj“ 


Myhłby się ten, ktoby sądził, że spor- 
towiec prawdawy w zimie zawiesza 
kostum lekkoatletyczny na kołku : pu- 
graza stę Ww. bezczynność. W zimie 
prawdziwy sportowiec ma niemniej pra- 


cy przejem rosc17% uarawiańia sportu, 


jak w letre. Istnr je valy szereg spot 
tow zimowych, lec, oprocz méh = be- 
1e miesztą mel Manei pisii pra 


wiiżiwy > WŁAWIEF DY WINK Pali STAC 


tuli. ŻE,» ile w zimie > przëstime 
się EWiczyć, to an Wi się ntetýlki Że 
pie osiągnie takiego wyvviku, jast na 


Jesieni z łatwością osiągał 1ecz nawet 


mie zolzy się do niego. 


W zime mewolno nam. poprostu 
przerywac cwiczen. a tylko Je zumenić. 
W jaki »ps0b many to robic” Proszę 
uważiii preggy tag LEN attynuł, Aa RAZ 
dy z tego rodzaju cireni igu wy lągi 
bardzo dużo ko ZYŚCI toszę Mle są 
dac. ze „rely ten jesto udeowiedni 
tylka dla ych co mają żaunyr st DZE 
do inegu na przełaj Wcale mel ka/- 
dy sportowiec, robiąc to samo przez 
Całą ame nie” dopust „do psłabieta 


Ufżawmzau I napewno 4 Wiosną Dai= 


dzu łatwo osiąziiie ten Wyais, ktorym 


A zaś zdrowy, jasny- 


bresa 


zwycięzcy, dla, Sześciu następnych 


sie jako owocem 


pa Jes enil A 


8zczycił 
pracy 
Uielmy, o ktorym będę pisał, jest Che x 
łyin szeregiem lnych cwiczen, | 
które mają na cela jak narwszestron 
niejsze wyćwiczeme “tych części ciała, 
które najcześciej putrzebńe są spor" D 
towcow!. 
Specjalne Ci, 
„UA przeł JS 
pracowac, stosując SIĘ 
wskazowek. 


gałoletniel 


spe 


ktorzy chcą stawać do 
povinni sumieunie 
do smmejszych = 


R * 
* 


Riegoną przełaj czy Homie potrze dz 
nie pr drodze. lecz wprsteprzezo pola? 
łąki baznissa, płotys or owy czasami 


miewluześrzeczki iu stawy” estoni jerez: 
YAVA pihaniziei wyczerhającym ze” 
wszystkieńobiegów, Lecz jeda czes eż 
JES hajbrard aejehabalarńy ze wszystę * 
kiedy kot NOTEER SON. D sGr aves 
dzieci zeae Francji w zeszłym roku 
do bieyvu "tego staręka -dwa tysiące 
GzWrYsta zawodnikow, 

Wotolsce bież tew rozgrywa się Cos 


poza tern K pofa nagroda 
listr a Iski tekk anes 

amarmtówa z Orie 

h rztay kubek dla 

zlo- - 


rocz W 
słuzy tytul 
tvczna Koszurmsa 


Białych na 


PIets 


te żetony 


w. 


Zaurann a zwycięztą takin szczycą 
SIĘ ŻE PASCE prodmeje e SS 

(ODBC M ks) prszę U 
EO PENARE INAUA Czas 
DOWNA aE p Ae Cały rR yAV r 
is UAS EDOD noa A DUWAG 
udział 

> 

laK AZ WSM AU biedna TEA 
łaj m: e do najcięższych że Wszy st 
i ho mieżów, KSM hiezg Waratonski = e: 
a Ada pzałedr w zeszłym roku 


w. Naszej Dcużvnie" będzie ba dej GS 
Wy żerpującym; chociaż nawot Ga, da 
duza 


tego zdania 84 diel me. Dose 
ndlegdosc="nkoł" oś mu wfomerrow= 
najczęściej nardź a ciężkttow, Wvilaga:ą 
dożawąldnika Orzymkiej Wp siły AŻ 
wytrwałossj”no3. zdrowego surca 1 ANS NĄ 
ych tuc ; (7 GĘ 

platego też treny będzie baiio 8 
wszech ony; Jme>ón (aetylto> 
tren wame DeW,leuz 1. WZMOCHYUBGER 
płuc w serca; yraz wytzymimosść wrzawa 
mzma, 


VJ 


4 


A 
3 


Trenowanie biegu na przełej zajmie 


cały rok, a prowadzić go należy w ten 
sposob. 
RÓW zime ZE ` 

- Ú Praca nad rozszerzeniem klatki 


- piersiowej; a więc ćwiczeńia cięzar- 


-— kami, głęboki oddech oraz długie spa- 


"cery 
Ciężarki, albo jak je nazywają z nie- 
miecka hantle, są to ciężary, ważące 


" od 5 do 15 funtów w kształcie dwoch 


kul żelaznych połączonych prętem ro- 
wnież żelaznym tej długości, aby mo- 
żna było za niego wygodnie trzyniać 
całą dłonią. O ile ktoś ma silną wolę 
i potrafi się zmusić d» natężania mu- 
skułow, ciężarki są zbyteczne. 
wiczenia cięzżarkami „są 
_ pujące: 
' a) stajemy wyprostowani, pięty ra- 
zem, pierś trochę wysunięta naprzód, 
ręce opuszczone w deł wyprężamy i 
woln» podnosimy do góry przed sobą 
< aż do poziomu. wtedy taksanio wolno 
i wyprężone cofamy w tył jak najdalej 
zataczając dwa poziome połsoła; na- 
stępnie tą samą drogą wracamy do 
postawy poprzedniej. 
= b) postawa jak pod a), rę:e wyrzu- 
 Carmy*w górę i opuszczamy na doł bo- 
kami. 
'€) postawa jak pod ») obydwoma 
rękąni zataczamy pełne pionowe koła 
Te trzy ćwiczenia należy codziennie 
_ powtarzać po dziesięć rasy Zaznaczani 
jeszcze raz, że, o ile nie mamy vie- 
zarków=musiniy siłą woli muskuły rąk 


nastę= 


wyprę/yć. W czasie takiego ćwicz. nia” 


„dy ręce są d brze wyprężone, czuje- 
ty jak się nar klatka piersiowa roz- 
szerza. Cwiczenia pod a) 1 b) należy 
ćwiczyć woluo, pod e szybko i gwał 
townie  Ćwiczyć należy w tej kolej- 
n ści, jak są opisane. 

Po każdorazewem ukończeniu tych 
ćwiczeń stosujeny głęb ki oddech. R - 
bi się to w ten sposob postawa zasa- 
dnicza, ręce po woli wyciągamy 
w bck aż do góry. jedn.cześnie usta- 
IM i nosem wciążany powietrze. po 
"zupełnem wyciążnięciu rąk do góry po- 
zostajemy chwilę — miuiejwięcej 3 — 4 

sekundy — w tej postawie, , następnie 
ręce tą samą diożą opuszczany t je- 
dnocześmie wydechanmy powietrze, Ww 
postawie zasadniczej p zostajeniy chwi- 
ię bez ruchu 1 powtarzamy znowu tó 


samo Dobrze jest ten „głęb=ki oddech“ 
stosować po każdein- weyole.ć wi- 
czeniu. 

Pozosta ą które 


spacery powinby 


-odbywac się*w ten sposob: ubrać się 


ciepło, na. nogi włożyć jakiekolwiek 
stare kamasze, najlepiej footballowe 
(czyt. futboliwe) i ponczochy, spoden- 
ki lekkoatletyczne, o ile bardzo zimno? 
to nakładamy dwie pary; k lina po- 
winny zostac gołe W takienr ubraniu, 
idziemy na spacer, pamiętając o tem 


"aby iść szybko, dużemi krokami ! naj- 


lepiej po głębokim śniegu. Odleył ść 
takiego spaceru 5 77 kil metrow. albo 


„około godziny 


Praca nad rozwijaniem iu kułów 
nóg Tu powinno się st sówac bieg 
już w kostjumie lekkoxtl tycznym (za 
ziębienie wykluczone, o ile Lędziemy 
odpoczywac nie na dworze) i tv nie 
po torze, a przez pola; szybkość: bie- 
gu niezbyt duża, lecz zupełnie równa. 
to znaczy całą odległość należy prze- 
biedz jednakowem tempem, nie i rzy= 
spleszać lecz po skończeniu przerobić 
głęboki oddech 10—15 razy. 

Chodzi teraz o to, w jaki. sposób 
stosować te trzy punkty, (Otóż pierw zy 
i trzeci trzeba ćwiczyć codziennie, a 
drugi najwyżej 2—8 razy tygodniowo, 
stopniowo zwiększejfc odiezłość. Za- 
Cząć trzeba od 2 iub 8 kuometrów. 

Gdy odczuwa się zmęczenie całego 
organizinu („dv nas bolą boki), należy 
przerwać tronimz na dwa tygodnie. 


Tak będzie wi lyda wenmug w zi- 
mie, throlbyne" bardzo zachęcić do; 
Weg nietylko tych co mają zamiar 


stawać d' biezu na przełaj. lecz wos 
gole wszystkich 1 tych, co sie sportem, 


zajmują, © tych, co nawet o nim Me 
słyszeli. Przyda się to kazdemu. sam 
to rebię od kilku lat r od tego czasu 


ami razu jeszcze nie byłeje zaziębiwny; 
powinno to wystarczyć do zachęcenia. 


Inaczej będzie się przedstawiał: tre- 
ming w lecie  Cwiczymy wszystko l; 
co w zimię, oprocz spacerów. którym 
juz dajemy spokoj. | Lecz buskt drugi 
powt.rzamy co drugi dzien, dopoki we 
dojdziemy de 8 — 9 kilu etrów. Po 
d jściu do takiej udleyłosci przebicyie 
my dwa razy cały dystans “w anoc ih 
tempie 1, vile nie udczuWwalny wycze. - 


jóż 


- 


pania, tempo to eoraz bardziej przy- 
śpieszamy. 
Oprócz tego ćwiczymy skoki w wyż 
i w dal. ; X 
To wszystko. 


Gdy tak będziemy ćwiczyć się przez 


cały rok, możemy być prawie. pewni 
"wygranej, a o ile nie zdobędziemy na- 
grody, bo wszystko jest możliwe, to 
*w każdym razie będziemy mieli zapas 
zdrowia i sił na bardzo długi czas. ja- 
kie są sporty specjalnie zimowe, napi- 
szę innym razem. 
Michał Cis. 


Ostatnie wypadki'w Polsce. 


SIWY 


Prezydent Rzeczypospolitej, Gabrjel - 


Narutowicz, wybrany z woli większości 
Sejmowej w dniu 9 grudnia, złożył 11 
grudnia przysięgę wobec Sejmu, prze- 
pisaną naszą Konstytucją. : 

, Była to uroczysta chwila, boć pierw- 
szy nasz Prezydent. przysięgał wiēr- 
ność narodowi wobec jego przedsta- 
wicieli. Ważna to będzie data w hi- 
storji naszego narodu, chwila pod 
względem politycznym doniosła wobec 


innych. 
A jednak z tą chwilą związały się 
pożałowania gone wypadki, które 


w opinji przyszłych pokoleń będą za- 
pewne czarną plamą. i 

Z wyboru obecnego Prezydenta by- 
ły niezadowolone stronnictwa prawi- 
cowe. Dlatego pewni wodzowie tych- 
że poczęli podniecać mieszkańców 
Warszawy. Uzasadnienia dla swych 
czynów poszukano w tej okoliczności, 
że stronnictwa włościań:kie i robotni- 
cze, nie posiadając w Sejmie bez- 
względnej większości, wybrały Prezy- 
denta przy pomocy głosów mniejszości 
narodowych. Zapewne, smutnem to jest, 
że Polacy sami nie mogli wytworzyć 
większości w tej tak doniosłej spra* 
wie. Ale już z chwilą prawomocnego 
wyboru wszyscy powinni się pogodzić 
ze stanem faktycznym. $ 

Tymczasem w dzień przysięgi Pre- 
zydenta na ulicach Warszawy już od 
rana poczęły się zbierać -gromady 
„młokosów, przeważnie młodzieży aka* 


demickiej, i podniecone przez starszych 


wodzirejów, wszczęły haniekną robotę. 
Posłów lewicy poczęto napadać, bić 
do krwi, aby nie dopuścić ich do Sej- 
mu. - Prezydenta, jadącego do Sejmu, 
obrzucono śniegiem. W swem zacie- 
trzewieniu tłum nie dopuścił do Sej- - 
mu senatora B. Limanowskiego, sta- 
ruszka 87-letniego, jednego z najbar. 
dziej zasłużonych bojowników 0 wol- ` 
ność Polski. W obronie sen. Limanow- 
skiego i innych posłów stanęli robot- 
nicy. Wtedy rozległy się strzały, na 
skutek czego było kilkudziesięciu ran- 
nych. i 
Tak obniżono godność tej ważnej - 
chwili i honor, nasz: wobec całego 
świata. Wina za to spada na tych, któ- 
rzy młodzięż ośmielili się wciągnąć 
do kainowej winy. Władze bezpie” - 
czeństwa, które zachowały się biernie, 
zostały ukarane iw następnych dniach 
zapanował zupełny spokój. 

We czwartek, w dniu 14 grudnia 
nastąpiło uroczyste zdanie naczelnej 
władzy przez Naczelnika Państwa, Jó- 
zefa Piłsudskiego nowowybranęmu Pre- 
zydentowi. ; 

W tym samym dniu odbyło się po- 
siedzenie Sejmu, na którem marsza- 
łek Rataj zawiadomił posłów o poda” 
niu się Rządu do dymisji. Zarazem 
posłowie stronnictw lewicowych wnie- 
Śli nagłe wnioski o ukaranie winnych 
przestępstw w dniu 11 grudnia i uchnwa* — 


. lenie osobnych ustaw, gwarantujących 


nienaruszalność Konstytucji i bezpie- 


„czeństwo państwa. 


* K * 

Pierwszy Prezydent Rzeczypospo* 
litej Polskiej, Gabrjel Narutowicz, 
zasłużony obywatel, gorący patrjota, — 
człowiek światowej sławy, dnia 16 
grudnia 1922 r., trzeciego dnia po 
objęciu władzy, zamordowany zo- 
stał skrytobójczo przez fanatyczne- 
go zdrajcę Polski, art.-małarza Eli- 
gjusza Niewiadomskiego. 

* 
« $ 

Haniebny czyn! Na jasnych kartach 
naszej historji będzie to czarna plama, 
zgrozę i wstyd budząca u przyszłych 


- pokoleń. 


_ Warszawskiej” 


Nie mieliśmy kolek ójężw, tem szczy- 


cié. się możemy. - x 
Obecnie padł od zdradzieckiej kuli 
pierwszy Prezydent odrodzonej Polski, 


wybrany prawnie, zgodnie z przepisa- 
mi Konstytucji. 
Morderca, Euligjusz Niewiadomski, — 


"z 


nie jest ciemną jednostką, gdzieś tam | 


z mętów społecznych,. ale to znany 


/_ obywatel, wyższy urzędnik ministerjal- 


ny, nauczyciel wielu szkół, współpra- 
cownik gazet prawicowych: „Gazety 
i „Gazety Porannej*. 


Dlatego tem większą grozę budzi 


ta ohydna zbrodnia ! 


Śledztwo ustali, czy morderca dzia- 


łał na własną rękę, czy też w poro- 
: zumieniu z tymi, 


którzy po: wyborze 
é. p. Gabrjela Narutowicza prowadzili 
niecną, godzącą w podwaliny Państwa 
Polskiego, robotę. Ale już dzisiaj, choć- 
by nie odkryto doradców zbrodni, usta- 
lić należy, że czyn morderczy Niewia- 
domskiego jest wynikiem tej szatań* 


zydenta Rzeczypospolitej prowadziły 


- stronnictwa: prawicowe. 


Od 9 grudnia przywódcy prawicy; 


kierownicy „Rozwoju“ (organizacji tak 


zwanej narodowej, która już raz wzięła 
udział w zamachu na Naczelnika Pił- 
sudskiego) zaczęli ten siew kaino- 
wej zbrodni. Podburzano tłum 
Warszawy, wciągnięto do tej kreciej 
roboty część młodzieży akademickiej. 
Wyprowadzono ludzi na ulicę, pod- 
szczuwano niecnemi hasłami. 


Złowieszczemi były strzały na uli- 


s -cach Warszawy w dniu 11 -grudnią. 


Śmierć robotnika polskiego, Jana Ka- 


4łuszewskiego, zabitego pod sztandarem 


robotników, śpieszących na pomoc sę- 


stkiej roboty, jaką od wyboru Pre- ` 


s L EW sal 
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Ś Rolnicy posylajcie swych synów do szkól rolniczych! 


RÓ starcowi Bolesławowi Lima- 
nowskiemu, była już wstępem do zbro- 
dni, dokonanej na Głowie Państwa. ` 
Wierzymy, że lud polski odwróci się 
ze wzgardą -od tych, którzy od chwili 
uzyskania niepodległości plwali i poni- 
żali najwyższą władzę w Polsce, w 
osobie Naczelnika, J. Piłsudskiego, a 
obecnie tę samą robotę wywrotową i 
godzącą w istnienie Państwa zastoso- 
wali wobec pierwszego Prezydenta. 
Nie czas jednak dzisiaj na oskarże- 
nia, niechaj sercami polskiemi targnie 
głęboki ból, że są w narodzie wyrodni 
synowie. Oby zeszło bielmo z oczu 
tych obywateli, którzy dali się obała- 
mucić fałszywemi hasłami. Wszyscy 
musimy stanąć w obronie praworząd* 
ności i lojalności wobec władzy. 
Wypadki, jakie zaszły po” śmierci 
Prezydenta, są jak najlepszą zapowie- 
dzią ładu. 
Najwyższa władza przeszła zgodnie 
z Konstytucją na Marszałka Sejmu, 
Macieja Rataja. Ten powołał zaraz 
nowy rząd, pod kierownictwem giene- 
rała dywizji, Władysława ‘Sikorskiego, 


, który objął także Ministerstwo spraw 


wewnętrznych. ń 
Na 20 grudnia wyznaczył Marszałek 
Rataj Zgromadzenie Narodowe, które 

dokona wyboru nowego Prezydenta. 

Oficerowie, którzy brali udział w ro- 
bocie wrogiej wobec państwa, między 
niemi adjutantów zwolnionego giene- 
rała Hallera aresztowano. 

Naczelnik Piłsudski objął stanowisko 
szefa sztabu generalnego. 

W Warszawie wpro! wadzono stan wy- 
jątkowy dla ukrócenia działań spiskow= 
ców, a naczelników policji 1 departa- 
mentu bezpieczeństwa zamienił gen. 
Sikorski, jako Min. Spr. Wewnętrznych 


"ZNANA SZKOŁA ROLNICZA w SOKOŁÓWKU, 


(poczta i.stacja Ciechanów) 


rozpóczyna roczny kurs nauki dla synów Fólników. Nauka jest bezpłatna. Za całkowite WZA 
manie w internacie uczniowię dostarczają miesięcznie jeden korzec żyta lub jego wartość . 


w gotówce. 


Od kandydatów wymagana jest umiejętność czytania, pisania i rachunków w zakresie 


3 od lat 17-tu. 


= szkoły początkowej oraz zaświadczenie znanej osoby o moralności. 


E są chłopcy 
ZARZĄD SZKOŁY. 


154 
Od Administracji. 
Przypominamy, że wkrótce przer- 
"wiemy wysyłanie „Siewu” do tych 
czytel:ików, którzy ris opłacą gale- 

głości za r. 1925, 

Od Nowejo Roku pragniemy zapo- 
znać z „Šiewem“ szerszy ogół, dla- 
tego prosimy naszych przyjaciół i czy- 
telników: o nads;łanie adresów nowych 
ludzi, którzyby mogli nasze pismo za- 
prenumerować, Namawiajcie młodych 
"i starszych, by od Nowego Roku „Siew“ 
zaprenumerowali. 

Każdy życzliwy nam czytelni! nie- 
chaj przyśle choć jeden adres, ko- 
muby można pismo wysyłać, niechaj 
zyska chociaż jednego nowego pre- 
numeratora ; i 

Administracja „Siewu* przeprasza 
zarazem czytelników za to, że w osta- 
tnich paru tygodniach wysyłaliśmy nie* 
kiedy pismo dopiero przy końcu ty- 
godnia i że «wa numery zostały wy- 
dane podwójne, ale było to tylko 
zprzyczyn zależnych od drukarni nowej. 
Zawinili tu także ci czytelnicy, którzy 
nie nadsyłają na czas prenumeraty. 
Wszakże wiecie, że drukowanie ko* 
sztuje dzisiaj bardzo dużo. 


Przy tej sposobności zapewniamy, 


że z Nowym Rokiem w każdym tygo- 
dniu będziemy wysyłali „Siew“ w środę, 
a przeto czytelnicy otrzymają. swe pi- 
_ smo na każdą niedzielę. 


L Z KÓŁ I ZWIĄ TLFULL OLOF 


Z KÓŁ I ZWIĄZKÓW ; 


LANAA AAU 


Z Koła Młodzieży w Laskowej. 


Z jakąż przyjemnością i zadowoleniem 
ózyta się wiadomości w naszym „Siewie'” 


o pracach Kół Młodzieży z różnych okolic . 


kraju. Zapragnąłem więc i ja coś napisać 
o żywotności Keła w naszej wsi. Koło Mło- 
dzieży zostało u nas założone jeszcze w ro- 
ku 1919 z inicjatywy byłej nauczycielki, p. 
Marji Cichoniowej. Pracą intensywna w na- 
ssem Kolo chwelić się nie możemy, lecz 
snoć żółwim krekiem poszliśmy spere nas 


"SITEW 


` 


NS 


przód. Założyliśmy bibljotekę, która obecnie 
liczy około 170 książek, mamy własną sce- 
nę i kurtynę oraz prenumerujemy 2 egzem- | 
plarze „Siewu*. Jest to bardzo mało w po- 
równaniu z innemi Kołami, chociaż nie brak | 
nam było dobrych projektów i dążeń, lecz, 
niestety, musimy. zwalczać wszystkie sprze- 
ciwy starszych, a co najważniejsze, to brak 
nam jednostki, któraby mogła należycie kie- 
rować nami wi naszych dążeniach i pracy. 

Sądzę, iż z podobnemi faktami walczy 
niejedno Koło, lecz my, koledzy i koleżan- 
ki, nie zniechęcajmy się, ale śmiało i z po- 
dniesioną głową idźmy ku wytkniętym ce- 
lom, a wskazówkami i pomocą będzie nam- 
służył nasz ukochany organ „Siew* i ludzie 
w nim pisujący. To też poświęcamy wiele 
czasu czytelnictwu „Siewu* i innych pism 
ofaz książek, a wskaże on nam wiele do- 
brych i nieznanych rzeczy, których tak chci- 
wy jest nasz młody umysł. 

Wasz kolega W. Gołębiowski. 


Praca Młodzieży w Byczynie. 


Młodości moja, ty mi bądź łańcu- 


chem, Ę 
Wiąż mnie z tym biednym podepta- 
nym ludem, ; j 
- Niechaj się ocknie, niech rozkwitnie 
cud. >; 
K. Ujejski. 


-Wieś nasza ogrom ie odczuwa brak inte- 
ligencji, to też coraz więcej młodzież sa- 
morzutnie organizuje się, by braki zaspo- 
koić. Szlachetne wysiłki młodzieży nie idą 
ña marne, ale często przynoszą bogate plo- 
ny. Świadczy o tem wymownie zjazd człon- 
ków Koła Młodzieży w Byczynie, który miał 
miejsce w dn. 27 sierpnia r. b. Na zjazd 
stawiło się około 250 byłych i obecnych człon: 
kiń i członków Koła. 

W ciężkich i trudnych warunkach organi- 
zowano Koło, były to bowiem lata niewoli, 
Koniec roku 1913 i początek 14-go są temi ` 
momentami w których młodzież miejscowa 
zaczyna skupiać się przy byłych wychowań- 
cach Mieczysławowa. Nie mając żadnego re- 
gulaminu a chcąc ująć życie młode w ramy 
organizacyjne, wspólnemi siłami tworzymy 
takowy. Myślą przewodnią i treścią - regula- 
minu jest: prawdą i pracą iść przez życie 
całe. -Czyny nasze niech dadzą świadectwo 
o nas, iż my-należymy do Koła. Wiedzmy 
że każdy czyn szlachetny, słowo mądrze po- 
wiedziane, piosnka pięknie zaśpiewana bu- 
duje nasze Koło, zaś każdy czyn podły, sło- 
wo szpetne burzy i niweczy naszą pracę, 
Bądźmy:budowniczymi a nie burzycielami © 

Hasło powyższe wzieliśmy sobie za dewi- 
zę życiową i pomimo piętrzących się prze- 
szkód szliśmy naprzód z podniesionem czo+ 
z fem przeświadczeniem, że jesteśmy tą przes 
dnią abOWRĄ; która musi łamać mroki ciema 
noty wsi, nieść kaganiec oświaty, rozpalać 
i porywać do czynu dusze młodzieńcze wy- 
kuwać w twardej walce życiowej charaktery 
twarda fak stal DA B= REC 


F ; 
ne śpiewacza, bu nie dać zaz 
łosej, a w szczególności prze 


ślicznym 


Ę ; a kióvych już dziś tas mało się 
> słyszy. Gdy urządzamy <czły cykl pogadanek, 
>" organizujemy wycieczki do: Szkół rolniczych, 
-_ myślimy o założeniu bibliotek, niechęć i obo- 
jetność zaczyna u sterszych ustępować, tem- 
*rqziej, ża. swojem postępoweniem szła- 
' chstnem, przeowifosclą i oszczędnościa zjeń- 
'nywamy najvardziej: przeciwnych Kolu, Te 
poczyninia, -prowadziiiśny- czujnem 
okiem strażników rośyjskich, którzy” tropili 
nas nieżma! na każdym 
Wybuch wojny wszechś9 
pracę, lecz już w roku i 
zeń żandarmów niemieck 
a nowo, ~ 
“i Kało urządza przejstawienia i 
kowanie bibljot 
śś poparcie p 
zwcięlaj add> 
:k, p. J5 
na rzecz bi 


afowej =rzerywa 
16, pomimo sle- 


$ 


mig 
; birljoteki 70 tomow. 
Roszki z Ułomia, skłatłą- 
blisteFi 95 tomów ksią- 
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tibljoteka dóchodzi 
lsf<wienia amatorskie 
śściągeją fu my fo sal, która nie może ich 
pomieścić. Sows erzy Kole sesja tea- 
train , która orjanizuje przedstawieni” i za- 
obawy, gromadnie z <bisują się do Kola. ko- 
leżanki, sekcja śniewacza występuje niefvl- 
'_ ko..na-scenie, ale i © kościele, czynna jest 
= orkiestra Koła. W sierpniu tegoż roku za- 
` czyna wychodzić miesięcznik „Znicz! wyda- 
wany wspólnemi siłami Koła. Dla walki z 
= pożarami zakłada Koło przy pomocy gospo- 
— darzy Straż Ogniową. 
= -Gy coraz żywiej tętni życie społeczne, 
szkoła ludowa w której ogniskowało sie ży- 
cie młodzieży już jest Żaciasną, to też ro- 
` dzi si” myśl budowy Domu Ludowego, myśl, 
kfore dziś została urzeczywistnioną. ż 
Zejęci pracą, wpatrzeni jednakże w jasną 
przyszłość swego narodu, widzimy jak pęka- 
ja, knidsny, któremi skuto naród polski, jak 
_ znikają kordony, któremi r zgraniczono 3y* 
nów jednej ziemi. Koło nie pozostaje głu- 
_ chem na bieg wypadków, na zew ojczyzny, 
często wbrew woli rodziców spieszą nasi 
koledzy często po pięć mil pieszo, by za- 
iągnąć się w szeregi armji polskiej. Kilku 
z nich nie wraca już do swoich ukocha- 
nych sadyb, polegli bowiem za wolność kraju 
dziś u wspólnych żołnierskich grobach 
Ta AR 5 4 
= Gdy nawała bolszewicka zalałą cześć kra- 
u, z osiemdziesięciu kolegów pozostaje w 
le tylko 20 najmłodszych, a sześódziesiąciu 
dzie na frent, tam walszy—wrówają soá ż 
ZANO ZOZ ZIE 


am, w których zawaria jest- dusza 


`~ 


pola walki z oznaką na piersi, lub bliz 
na ciele. . 


ną 


-Dziś Kolo wierne swym tracycjom, nie mie-- 


- szając się do polityki, dąży do tego, by do- 


dogonić i prześcignąć te prace jakie były 
prowadzone w 1919 roku. Chcąc nabrać roz- 
pędu i nekreślić sobie plan działania na 
przyszłość, a zarazem dostosować takowy do 


—dzisiejszych warunków, Koło Młodzieży w 


Byczynie zwołało na dzień 27 sierpnia r. b. 
zjazd byłych i obecnych członków Koła. I 
wypełniła się sała Domu-Ludowewo po brze- 
gi. Znaleźli się razem koledzy i koleżanki, 
których twarda rzeczywistość życiowa żmu- 
siła do opuszczenia Koła i 'zajęcia innego 
stanowiska; Widzieliśmy w swym gronie na- 
szych kolegów, którzy. z jmują stanowiska: 
posts na seim, instruktora rolniczego, naue 
cieli ludowvch, uczni niższych i średnich 
Szkół rolniczych, gospodynie i gospodarzy. 

Po zagajeniu Zjazdu przez kolege St pii- 


„ skiego i uczeniu przez powstanie z: miejsc 


pamięci tych kolegów, którzy pole«li w ob- 
rońie granic Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, 
Kol. Rornecki wygłosił referat o «dotychcza 
sowej cziałalności Koła i jego działalności 
na przyszłość. - 

Po skończonym referacie- wywiazała* się 
długa dyskusja, nacechowana głęboką troską 
o jutro naszej ojczyzny, dobro rozwoj wsi 
polskiej. 

Kol. Sobczak, uczeń Szkoły rolniczej w 
Sobieszvnie, zachęca by młodzież jak najli- 
czniej, Zapisywała się do Koła, w którem 
wiele pożytecznych rzeczy można się. nau- 
czyć, podsreśl jąc, iż tylko Kołu może za» 
wdzięczać, iż obecnie jest uczniem w Sobie- 


szynie, Koło zachęcił» go do samokształce-= 


nia, do ws*apienia do Mieczysławowa, a póź” 

3oFięszyna. 

iknięciu dyskusji zawiązała się mi- 
ła i serdeczna pogawędka. Wieczorem ucz*- 
stnicy zjazdu byli na przedstawieniu, które 
specjalnie wystawiono na zjazd. Odegrano 
trzy skłowę „Surdut i Siermiega*. Pełni 
głębokich i niezatartvch wrażeń z- postano- 
wieniem sumiennej przcy społecznej rozjeż- 
dżaliśmz się byli członkowie Koła do swojch 
domostw i zajęć codziennych. 

Kół Młodzieży, które wychowują swoich 
członków na pożyteczne i potrzebne społe- 
czeństwu jednostki, potrzeba jak najwięcej, 
bo wieś mimo wszystkiego tonie w ciem- 

nocie. Od roku 1920 wieś nie idzie w tem 
tępie postępu na polu oświatowem, w jakiem 
szła dawniej. Ale obowiązkiem nas, młodych 
duchem, jest te rzeczy zmienić. 

ZA Fr. Romecki, 


a 


Nowe Koło w Jankowie. 


Kołe nasze powstało dnia 21 października 

r. b, z inicjatywy kol. Fr. Stasiaka. W tym 

dniu zostało zwołano zebranie organizacyj- 

ne, na które mlodzież śpieszyła chętnie, 

iz uśmiechem na ustach i pełna zapału, cie- 
sząc się, że będzie m gła razem pracować 

nad sobą. Na zebraniu tem była pogadanka 
w selauh Koła Piedpieży Í do ozoge dążyć 


=" 


, 


GY 


KŻ 


"winien każdy członek. Potem przystąpiono: 


-~ do ustalenia składe« i do wyboru Zarządu, 
do którego weszło 5 osób. Wybrano również 
Komisję Rewizyjną. Wszystko to. poszło 
‘szybko i składnie. Członków mamy dotąd 
39. Praca jak na początek idzie nieźle. Mo- 
głaby iść jeszcze lepiej, gd;by nie ia nie- 
szczęśliwa kasa, w której niewiele jest pie- 


niędzy. Ale mamy nadzieję, że temu wkrót- - 


-ce zaradzimy, „tembardziej, że złożyliśmy 
` podanie do Inspektora szkolnego o subsy- 
djum na kursa wieczorowe, * które chcemy 
urządzić w Kole, i 
Franciszek Stasiak, 
przewodniczący. 


Z Koła w: Kamionce. _ 


Nasze Koło powstało w roku 1917 iż po- 


— ków jako też i dla nienależących do- orga 


 czątku aż do roku 1921 dobrze się rozwijało | 


-w stosunku do innych Kół w naszym po- 
wiecie. Ale bo też mieliśmy w naszem gro- 
nie ludzi z nauczycielstwa chętnych, którzy 
potrafili z nami współpracować.. Obecnie 
zaś mamy taką p. nauczycielkę, która nie 

-chce wcale nam pomagać w pracy w Kole, 
lecz przeciwnie, niektórych, członków bun- 
tuje przeciw drugim. Przez to robi niesna- 
ski i nieporozumien'a między młodzieżą, a 
potem się żali, że nie ma poszanowania 
w Kamionce. A kto temu winien? Przecież 
poszanowanie sam sobie człowiek wyrabia. 
Nasza młodzież poszanowanie da każdemu, 
a wy nauczycielstwu. Że są 
jednostki wyjątkowe, to niema dziwoty, ba 
w dzisiejszych czasach znajdują się rozma- 
„ici ludziska. 
> Chcieliśmy obrać .naszą p. nauczycielkę 
przewodńiczącą Koła, nie chciałą z począt- 
ku, ale później się zą dziła. Cieszyliśmy się, 
że zacznie się praca poważna, ale zaraz na 
pierwszem zebraniu ogólnem oświadcza, że 
nie chce być przewodniczącą i wyszła z ze- 
brania. $ N 

Zmuszony jestem opisać te fakty w na- 
szym organic- „Siew“, bo już dłużej wytrzy- 
mać nie podobna, aby te rzeczy się ciągnę: 
ły. 

- wiada przysłowie. Tak samo dzieje się we 
wszystkiem. | 

JE Na koniec zachęcam Kolegów 

ki'do pracy I do czytam 

musi być, lepiej. i Gi 
i ‘B Qąsiorowski, 


„Jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie“ — po- -i 


przewodniczący, 


Praca .w Sokółce. 


Czytając każdy numer „Siewu*, zauważy- 
łam, że dawno nie było pisane o naszem 


> „Kole, tak jakby go wcale nie było na świe- 


cie. Go prawda, to latem praca szła może 
. nie tak, jak trzeba było, ale jednak pomału 
, ruszaliśmy naprzód. Z nastaniem jesieni 


wszyscy wzięliśmy się do pracy jak jeden, 


mąż. Odegraliśmy komedyjki:, „Pierwsza Mi- 


łość”*i w „Oczach Mamusi". Obok korzy: . 


a ści moralnych z praćy nad przedstawienia: 
| mi, mieliśmy 71775 mk. dochodu. | 
z 2 > RE 


« 


i Koleżan=. /|. 
ytania naszego pisima, a 
z 7 RA; 


` 


4 


x Okręgu, kol. Bettównej, zostały zorganizo- 


Za staraniem .przewodniczącej naszeg 
wane kursa przy Kole zarówno dla człon- 


nizacji, żeby i oni skorzystali z oświaty: 
i zachęciłi się do pracy w gromadzie. — 
Kursa dużo dały nam pożytku, a jak miło 
godziwie spędza się wieczór, słuchając lek- 
cji. Prelegentów mamy sporo, bo siedmiu 
Za to wszystko należy się gorące uznanie — 
z naszej strony dla kol. Bęttówny i podzię- 
kowanie, co też jej na tem miejscu wyra- 
żamy. z AE AENA 
Przed adwentem urządziliśmy sobie wspól-*- 
ną zabawę, z której dochód przeznaczony - 
został na bibljotekę i na inne potrzeby Ko- 
ła. Czujni na głos publiczny, zebraliśmy 
35000 mk. z górą na pomnik ks. Józefa Po- 
niatowskiego w Warszawie. A LN 
Tym naszym dorobkiem chciałem się po- 
"dzielić z kolegami i koleżankami, pracują- 
cymi dla jednego celu w naszych Kołach. 
„Piszcie do swego organu, jak my, a ta- 
kiem pisaniem -dłatwimy sobie wzajemne 
poznanie się i wymianę myśli. Ciągle po- 
winniśmy pamiętać o: zasadniczym naszym 
obowiązku, że jesteśmy organizacją bezpar-. 
tyjną. Pracujemy w Kołach, by wyrabiać się - 
na dobrych obywateli, prowadzić wieś do 


prawdy: i oświaty. SZA 
H. M.=członek Koła. 


> 


Grabońóg, pow. Gostyński. 
(Wielkopolska). 


W niedzielę 26-go listopada b./r. odbyło- 
się wielkie zebranie Koła Młodzieży Wiej-- 
skiej w iniejscowej szkole, na które bardzo 
licznie zebrała się młodzież z całej okolicy. 
Nie brakło też starszych gospodarzy i go= 
spodyń, którzy byli zaproszeni przez Zarząd” 
Koła. Zehranić zagaił przewodniczący, ko- 
lega Fr. Sikora. W gorących słowach powi- 
tał zebranych i zarazem podziękował wszyst- € 
kim za fak liczne zebranie się. RS 

A szczególnie podziękował panu Maćko- 
wiakowi, nauczycielowi miejscowemu, za 

(pomoc w pracy w Kole Mlodzieży i zachę: 
cał młodzież, aby jak najliczniej garnęła się 
pod sztandat Związku Młodzieży Wiejskiej. 
Prosił mo'lziców, aby nie zabraniałi wstępo- 
wać swym synom i córkom dò tak poyta- 
cznej organiz cji, jaką jest Koło Młodzieży 
Wiejskiej, lecz przeciwnie, aby 'zach:;cali 
młodzież do tej pracy. -` RZA 

bo przeczytaniu porządku dziennego; 
który został jednogłośnie przyjęty, zabrał 

"głos. p. Kowalski, student prawa i ekonomji” 
z Uniwersytetu Poznańskiegó, który w króte 
kich, 'ale gorących słowach przemówił, uža- 
sadniając konieczność nauki i pracy na 
podniesieniem: oświaty na wsi. BOS 

W dyskusji zabierali głos pp; Jakubowski 
z Zalesia, Anfoniewicz, Ślachetka, Kłopocki 
i p. Machowiak. Ten ostatni zachęcał mło 
dzież do uczęszczania na kursa czytani: 
pisania i wykładów z historji Polski, kt 
urządza Koło Młodzieży ESSEN 


Gs 


Po aeran Ba przemów Gr jesz- 
cze przewodniczący o ZO achcjakie cza- 
kają młodzież. i 
` Koledzy i koleżanki! Ażeby być przygoto” 
wanym na wielkie czyny,- musimy -jąć się 
organizacji Kół Młodzieży, w któryca na- 

_ uczymy się żyć po obywatelsku, musimy się 
- kształcić, posiąść samowiedzę, wówczas bę- 
‘dziemy zdolni do dalszych czynów. 
Ojczyzna ząda od nas tego, więc do pra- 
"cy Śmialo, razem. 

'... Szczęść Boże w pracy! 

Z J, SZA er. 


i UCIECHY b 


4| DLA ROZRYWZI 


Oszałała Maciejowa. 


Do tej zabawy potrzebny jest ktoś, coby 
grał na jakimkolwiek instrumencie, oprócz 
tego potrzebne jest tyle krzeseł czy stołków, 
ile grających, a nawet mniej o jedno, natu- 
` ralnie, nie licząc tego, który gra. O ile nie- 
' ma żadnego instrumentu, kilku kolegów czy 
koleżanek staje z boku, najiepiej w kącie 
- i śpiewa. 
Krzesła ustawiamy na środku izby w dwa 
~ rzędy oparciami do siebie, trzeba pamiętać 
o tem, aby krzeseł było. o jedno mniej 
jak bawiących się. Wszyscy bawiący się for- 
mują koło, trzymając się za ręce i zaczyna- 
„się kręcić w takt grającej muzyki czy 
piewu. Nagle grający—może to zrobić bar- 
z So prędko, może grać długo, zależy to tyl- 
ko od niego — muzykę przerywa w pół tak- 
fu; wszyscy puszczają ręce i rzucają się do 
krzeseł, starając się jak-najprędzej usiąść; 
PE ponieważ krzeseł jest o jedno mniej, więc 
jeden z bawiących się nie zdąży usiąść, on 
też wychodzi z gry, a reszta, po usunięciu 
jednego krzesła, bawi się dalej w taki sam 
sposób. Można od wychodzącego brać fant, 
= Gdy muzykę zastępuje chór, ważnem jest, 
aby ktoś objął nad chórem komendę, gdyż 
muzyka czy śpiew musi być nagle urwana. 
Jest to ładna zabawa, szczególniej jeśli 
ten, co gra, umie z życiem zagrać coś we- 
sołego, jakąś polkę, marsza lub oberka. 


X 
Trzeciak. 
ł / 4 


Wszyscy ustawiają się wkoło parami, tak 


naturalnie, że i koleżanki mogą brać udział. 
Pnie pary twarzami zwrócone do środ- 
gi koła. 

„Następnie wybieramy jedną z par — 
pierwszą lepszą — i na dany znak, ten, co 
stoi pierwszy, musi uciekać, a ten co za nim, 
goni go. Uciekać wolno i zewnątrz i we- 
wnątrz koła. Gdy uciekający stanie przed 
którą kolwiek parą tak, że uformuje się trój- 
ka, w tej chwili musi "uciekać ten, który stoi 
"na końcu, t. j. drugi z pary. Gdy goniący 
" dotknie uciekającego, sim staje się ucie- 
4 _kelącym, a Kackajioy OCUN, > 


"aby w każdej parze jeden stał za drugim — “ 


= F 


EEEO ~; ` AS 


Zabawa pardzo wesola i ruchli sj szozegól- 


niej wiedy, gdy uciekejący nie ucieka- diu- 
go, iecz. stara się jak najprędzej stanąć » 
przed którąkolwiek * parą, Gdy ró imy to 


bardzo szybko, naje zzęściej ten, co ma ucie- 
kać, zagapi się i nie ruszy z miejsca. 


* 
x * 


— Czem się różni autor 
ktora? 

= U pierwszego wcześniej śiniecć, a pd- 
tem zapłata, u drugiego wcześniej za,ńata, 
a potem śmierć. 

Sza 4, 

— Jaka jest różnica między domem a pa- 
nienką? 

— Panienka bieli 
"brzydka a dom, 
i jest pięsny. 


się codziennię i jest 


Zadanie do rozwiązania. 


Do matchu (czytaj meczu) stanęło sześć 
drużyn footbalowych. Umówiono się, że ka- 
żda z tych drużyn ma rozegrać pu jednej 
tylko partji z każdą inną drużyńą. He par- 
tji rozegrano? 


(Za dobre rozwiązanie naznacza, Redakcja 
nagrodę w postaci książki). 


"4 p t 


Co czytać? 


MIESNIE YW A REMY] 
Wyszła z druku książeczka: „Uprawa 
najważniejszych warzyw w gruncie”, Sta- 


nisława Schónfelda, z 47 rysunkami, stronic 


58. Wydawnictwo Ministerstwa Rolnictwa i 
Dóbr Państwowych. Cena 600 mk. W tej 
książeczce opisano uprawę 34 warzyw,a jak 
z jej ujęcia wynika, jest ona głównie prze- 
znaczona dla początkujących w uprawie wa- 


rzywa i to raczej na własne potrzeby. Po-- 


minięto zupełnie uprawę warzyw na nasio- 
na. Ze względu na brak podobnych dzielek 
i konieczność rozpowszechniania uprawy 


warzyw, w celu urozmaicenia stołu i pod- 


niesienia zdrowotności licznych rzesz wło- 
ściaństwa, uważamy, że książeczka ta wy- 


„pełnia jedną z luk w naszem piśmiennictwie 


ogrodniczem i zasługuje na szersze roz- 
powszechnieniew śród włościan, tembardziej, 
że jest ciekawie ilustrowana. 


warzywa do handlu, i wogóle chcącym po- 
głębić swoje wiadomości z warzywnictwa, 
"służyć może „kodowia warzyw“, Józefa 
Brzezińskiego, "wydanie III, str. 330, céna. 
4800 mk. Nasłid Gebethnera i i Wolfia w War- 
szawie. 


„W służbie spółdzielczej“ E. Zalewskie- 


go, Wydawnictwo Wydziału 


Propagandy 
Związku Polskich Stow. Spoż., 


tragedji od dò- 


bieli się raz na kilka lat" 


Przy sposo- 
bności zaznaczamy, że pragnącym uprawiać 


Warszawa, . 
Mokotów — Grażyny. Jest to książeczka, i 
-w-której obrazowo, z życiową siłą przed- I 


nie spada na barki inicjatywy społecznej. / 
stawione są typy ludzi pracy w różnych za- 
wodach, jak górnika, zecera, rybaka, rolnika 
i innych. Przeczytanie tej książeczki daje 
wiele do myślenia na temat stosunków spo- 
łecznych i pracy. ludzkiej. Dlatego pewin- 


niśmy ją nabywać do bibljotek Kół Mło- 


dzieży. 
| ZAWIADOMIENIA | 
OK SZĄ E N A E a] 


Dyrekcja Państwowych Szkół Rolniczych ; 


w Gołotczyźnie (powiat Ciechanów Ma- 
zowiecki) podaje do wiadomości, że w r. 1925 
będą cynne: 

1) Żeńska Szkoła gospodarcza 11-to mie- 
sięczna (od 15 stycznia do 15 grudnia) przy 
komplecie 30 uczenic. 

2) Męski kurs rolniczy 6-cio tygodniowy 
(od 1 lutego do 15 marca) przy komplecie 
20 uczniów. 

Zapisywać się należy niezwłocznie, osobi- 
ście lub listownie, przedstawiając metryke 
urodzenia i krótki życiorys. NE 

"Nauka oraz mieszkanie z opałem i świat 


łem bezpłatne. Uczniowie i Uuczenice opła 


cają tylko za swoje utrzymanie (stół i opre- 
nie bielizny) według rzeczywistych kosztów. 

O bardziej szczegółowe wiadomości nale- 
ży się zwracać do Dyrekcji państwowych 
Szkół Rolniczych w Gołotczyźnie, poczta 
Ciechanów Mazowiecki, skrz. p. Ne 20. Naj- 
bliższa stacja kolejowa Gąsocin (2 godziny 
drogi od Warszawy, 6 klm. od Gołotczyzny). 

Od 15 stycznia 1923 r. będą czynne 
następujące szkoły rolnicze i gospodarcze 
Centralnego Towarzystwa Rol- 
niczego: 

1. Szkoła rolnicza w Popowie, st. poczt. 
Warta, st. kol. Sieradz, pow. Turecki. Po- 
siada 80 morgów ziemi, wzorowo urządzone 
budynki szkolne i gospodarskie. Ma na wi- 
doku działy specjalne, jak nasiennictwo rol- 
ne i ogrodowe, hodowlę dziczków, hodowlę 
szkółek drzew owocowych i pszczelnictwo. 
Kurs 1-roczny. Ma kilka stypendjow dla nie- 
zamożnych. 

2. Szkoła rolniczo-hodowlana w Lisko- 
wie, st. p. w miejscu, st. kol. Opatówek, 
ziemia Kaliska. Kurs 1!/, roczny. 

3. Szkoła rolnicza w Mieczysławowie, p. 
Kutno, st. kol. Kutno. Znana od 1912 r. 
prowadzona szkoła rolnicza 1-roczna. Poza 
nauką rolnictwa w szczesólności ma rozwi- 
nięte działy: warzywnictwo ogrodowe i 
pszczelnictwo. 

4. Szkoła gospodarcza w Nieszkowie, 
p. Miechów, st. kol. Słaboszów. Jest to 
szkoła gospodarcza dla dziewczęt o nor- 
malnym kursie 1 rocznym. 

Warunki przyjęcia do powyższych szkół: 
16 lat skończonych, umiejętność czytania, 


- pisania i 4 działań z rachunków. Nauka bez- 


nw 


piatna, a za utrzymanie całoroczne zwrot 


kosztu utrzymania, który wynosi okolo 1 kor- 
ca żyta miesięcznie. 
Poradnia dla samouków. Zarząd Główny 


Polskiej Macierzy Szkolnej uruchomił Po- 


«wpisy na 11-miesięczny 


dzi, że najprzód należy rozwinąć szeroki 


radnię dla saimouków, która ma na celu - 
udzielanie porad i wskazówek osobom, pra- — 
gnącym rozszerzyć i. pogłębić swoje wy- 
kształcenie, względnie opanować drogą sa- 
moksztalcenie pewne specjalne dziedziny 
wiedzy. a SE 
Poradnia ma dwa oddziały: s 
Oddział ogolny udziela porad wszystkim 
w granicach wykształcenia elementarnego i 
średniego. r ESR 
Oddział nauczycielski ma za zadanie. 
udzielać na żądanie wskazówek w zakresie _ 
zawodowego kształcenia się nauczycieli — 
szkół powszechnych, czy. to z zamiarem 
składania egzaminu, czy przygotowania ve- 
feratów i odczytów, czy też  poglębienia 
wiedzy w pewnym, obr nym kierunku. Po- 
radnia pośredniczy w wyszukiwaniu profe- 
sorów, którzy w charakterze korespondentó 
udzielaliby wskazówek poszukującym tej 
pomocy uczniom korespondentom. = 
_ Porad udziela się drogą koresponden- 
cyjną (listowną). Udzielają tych porad wy 
bitni specjaliści z poszczególnych dziedzin 
wiedzy. Mogą być stawiane dorywcze py- 
tania lub nawiązywana stała wymiana listów, 
dotyczyć one jednak: winny prowadzenia 
pracy samokształceniowej. Kr aE S 
Do pism do Poradni należy dołączyć ko- - 
pertę z wypełnionym adresem wysyłające- 
go i naklejonemi znaczkami pocztowemi. - 
Adres: Zarząd Główny Polskiej Macierzy 
Szkolnej, Poradnia dla samouków, Warsza- 
wa, ul. Krakowskie Przedmieście Ne 7, m. 


Szkoła rolnicza ludowa żeńska w Alb 
gowej, pow. Łańcut, (Małopolska) ogłasza, 
kurs od 15 stycz- 
nia 1925 r. już się rozpoczęły. Kandydatki 
winny mieć ukończony 15 rok życia i szko+ 
łę powszechną. Bliższych informacji udziela. 
kierownictwo szkoły za przesłaniem znacz 
ka pocztowego za 100 mk. PA A 

Skarb pracy oćwiatowo-kulturalej. Po-  . 
wszechnie uznaną jest słuszność czyni 


N 


ng 


nia, że oświata jest podstawowym czynni- — 
kiem lepszej przyszłości jednostki, narodui - 
państwa. Niedomagania wszelkich zbioro=. 
wych poczynań naszych wskazują wyraźnie, 
że przedewszystkiem brak odpowiednich lu= 


akcję oświatową, by każdą jednostkę oświe- 
cić i uspołecznić, obudzić i rozwinąć w niej 
świadomość obywatelską, a wreszcie na 
uczyć ją intensywnie pracować. BM 
Szczególniej obecnie, gdy. zakładamy zrę- 
by państwowości polskiej i tworzymy formy 
zbiorowego życia, gdy z ruin powojennych - 
dźwigamy nasze gospodarstw , potrzeby Ej 
są naglące i zadania oświaty olbrzymie. 
Szerzeniu oświaty służy głównie szkol 


nictwo, ale u nas, zanim ujawnią się w żye 
ciu błogosławione wpływy powszechnej na- 
rodowej szkoły, zanim wytrzebimy analfa* 
betyzm, pozostawiony przez zaborców, wiel- - 
ką troską należy otoczyć pracę oświatowo: . 
kulturalną wśród doroslych. +, 7,2 

Nie mamy jeszcze ustaw, normujących 
formy organizacyjne i finansowe podstawy 
oświaty pozaszkolnej i praca w tej dziedzie 


Organizacje oświatowo kulturalne pracę 
podjęły, ale nie posiadają dostatecznych 
środków, aby sprostać potrzebie. 3 
"Co rychlej należy pośpieszyć im z pomo- 
cą. Gdy nauczyciele 1 organizatorzy stają 
do bezpośrednie; pracy oświatowej, ogół 
iwładornych obywateli winien dać im środ- 
ki na pracę. Wszyscy w imię hasła —Oświa- 
ta Juirzenką Lepszej Przyszłości. 

W celu budzenia, rozwinięcia i skoncen- 
frowania oiiarności publicznej na pracę 
oświatową wśród dorosłych powstał „Skarb 
Pracy Oświatowo-Kulturalnej" założony przez 


_ Zrzeszenie Samorządów Powiatowych, Insty- 


tut Oświaty i Kultury im. Sztaszica, Central- 
ne Biuro Kursów dla Dorosłych, Polskie To- 
arzystwo Krajoznawcze, Związek Bibijote- 
krzy Polskich i Centralny Związek Kółek 
Rolniczych. R 

Członkiem popierającym „Skarbu* może 
yć każdy, kto prześle odpowiednią dekła- 
rację ì złoży składkę członkowską w wyso- 
ości conajmniej 1000 mk. rocznie (organi- 
zacje 10000 mk.). 26 

~ Adres „Skarbu'—Warszawa Wspólna 23, 


Żbiorowym. wysikiem kilku, organizacji 
społecznych podejmujemy akcję i w poczu- 
ciit wielkiej potrzeby apelujemy do wszyst- 
kich. v 


`~ i pasiece, uczą się kroju i szycia. 


m, 12, tel. 503-350. Rachunek P. K. O. Ne 5050. 


= Szkoła rolnicza żeńska w Kionczynie 


Zapisujcie się na członków „Skarbu! 


towo-bolturalnej*! 
Wskrześmy tradycje 


dobrowolny ne oświatę wśród dorosłych. 

Zrzeszenie Samorządów Powiatowych: Wi. 
Wakar, A. Bogusławski. NEK 

Instytut Oświaty i Kultury im. Staszica: 
J. Dziubińska, Z. Załęski. 

Centralne Biuro Kursów dla Dorosłych: 
W. Radwan, K. Karnitowicz. 

Polskie . Towarzystwo Krajoznawcze: Al. 
Janowski, Wł. Woydyno. 

Zwiazek Bibljofekarzy Polskich: F. Czer- 
wijowski, W. Miklanowicz. . 

Centrainy Związek Kółek Rolniczych: 
T. Wilkoński. każ 

Centralny Związek Młodzieży Wiejskiej: 
A. Langer, J. Niećko. y AA 

Zwiyzek Teatrów Ludowych; iT. Niedzie'- 
ski, W. Budzyński. 


Nowy ustrój społeczny tworzy się od do- 
łu, nie od góry i tworzy się w owych ogni- 
skacb kultury ludu, w jego instytucjach, 
stowarzyszeniach, kooperarywach i związ- 
kach. A 


Państwowa Szkoła Gospodarcza w Gołotczyźnie 
"(dla Dziewcząt) rozpoczyna nowy kurs ti-miesięczny dnia 15 stycznia 1928 roku. 

=; Nauka obejmuje następujące przedmioty: język polski, historję, literaturę, 
arytmetykę, geografję, naukę o Polsce, botanikę, zoologję, chemję, fizykę, rolnic- 
two, hodowlę, mleczarstwo, ogrodnictwo i pszczelnictwo. 
pracują w kuchni, piekarni, oborze, mleczarni, chlewach, kurnikach, ogrodzie 


Prócz tego uczennice 


Miesięczna opłata za utrzymanie równa się wartości 100 kg. żyta. 
Zgłoszenia należy nadsyłać przed 1 stycznia 1923 r. pod adresem: 


Do Zarządu Państwowej Szkoły Gospodarczej w Gołotczy źnie, poczta 
Ciechanów, skrzynka pocztowa 20, ziemia Płocka. e 


Dojazd z Warszawy 2 i pół godz. koleją do st. Gąsocin, odległej o 5 kilometr. 


. 


Skt*dajcie ofiary na „Skarb Pracy Oświa- ; > 


szerokiej: ofiarności . 
publicznej, stwórzmy powszechny podatek. 


| ziemi Kaliskiej, poczta Stawiszyn, 
rozpoczyna kurs jedenastomiesięczny dnia 15 stycznia 1923 r. Wiek od 16 lat. Na 
kursach będą wykładane: pog. etyczno-religijne, język polski, historja Polski, ge- 
ografja; przyroda żywa i martwe, hodowla, weterynarja, mleczarstwo, pszczelnic- 
two i ogrodnictwo. 

4 _ Praktycznie prowadzone: będą działy: śpiżarnia, kuchnia : piekarnia, szycie, 
_ krój i robótki rę zne, mleczarnia, ogród i wytwory owocowe, pszczelnictwo, ho- 
- dowla krów, trzody chlewnej i drobiu. 

Nauka bezpłatna. 


noważnik pieniężny. 


Opłata za utrzymanie miesięczna 91 kilo żyta lub rów 


Pu blic czna 5 zko? ola Rolnicza 
w Te odorówce, powiat. Biłgoraj, 


a NOWY H-miosięczny kurs dla dziewcząt z dniem 46 stycznia 4028 r. 


Ro W szkole tej uczyć się będą teoretycznie i praktycznie wzorowego Be 
hodowli, mlecz*rstwa, dsłodnicCA i pszczelnictwa, gospodarstwa .domowego, 
kroju, szycia, haftu i robót ręcznych. Przy zakończeniu roku wydawane będą . 

' _ świadectwa. Nauka w szkole bezpłatna. Utrzymanie kosztować będzie 240 f. 

d| żyta miesięcznie w pieniądzach lub naturze. Zapi isy przyjmuje Zarząd Szkoły. 

"Na żądanie przesyła bezpłatnie program nauki i regulamin szkoły. 

x AC? 


KSIĘGARNIA" 


IE Ski. 20 obrazków z życia sa 
dzielczego. . . y 200 7 zd 


E. WENDE i S-kavcii:"s$iELIOTECZKA TEATRALNA 
« Związku Teatrów Ludowych. JM 
1 
> WYDA? ANICZE „IGNIS A W. B. Oświetlenie sceny i efekty 
poleca młodzieży wiejskiej książki: Z sceniczne (na wyczerpaniu) 
Książki społeczne: M, Gerson-Dąbrowska. Obrazy żywe 


Józet Niećko. Jak prowadzić pracę T. Niemira. Budowa i urządzenie 


R w Kole Młodzieży Wiejskiej. 600 SORDY, Malo OR AOR 
"Jan Pohoski. Nowa wagroda. (Roz- ŚM; Gera b RA Ubiory t 
i RO planowanie i budowa wsi) : 2000 i Een T a: YE 
"MH. Orsza zieje społeczne Polski. 2600 o A A AE E a ARE 
s Jak Bio dzić bibljoteki W. Małkowski. Zasady charaktery 
wędrowne. 800 zacji teatralnej —. 
W. Szymanow wska. Nauczanie 'doro- 4 x l Tenir c szkole iw do- 
słych czytania i pisania. . . 800 + RE EOW) t 
T. Holówko. Oficer polski. (Studjum sy Do cen powyższych dodaje się 20 procent 
5 o stosunku oficera do żoł- dodatku drożyźnianego. j 
nierza) . . 1009 Książki zamawiać można bezpośrednio w- 
Z. Baszyńska- Golińska. Przez koope- księgarni E. WENDE i S-ka, Warszawa, 
raiywy do przyszłego ustroju. Krakowskie-Przedmieście Nr. 9 albo za 
Wyd. IV . 150 pośrednictwem Centr. Związku Młodzieży 
K. Gide. Międzynarodowy Związek pięc) Wiejskiej, Warszawa, ul. Tamka l. 1, 
Spółdzielczy . SES 150 Księgarnia-E. WENDE i S-ka przyjmuje rów- 
-K. Gide. Przyszłość kooperacji AC 100 «| —nież zamówienia na wydawnictwa wszystkich 
‘J. W. Kosmowska. Domy społeczne. 500 innych firm. Zamówienia chociażby naj- 
R. Mielczarsk:. Cel i zadania stowa- skromniejsze wykonyw* najściślej i odwrot< = 
rzyszeń spożywców . . « . 60 ną pocztą; na żądanie za zaliczeniem poczto- 
Ustawa o spółdzielniach . . 60 wem. Katalogi bezpłatnie wysyła na żądanie 


1 wma 


SPIS RZECZY::Na Boże Narodzenie.—Życzenia świąt od Redakcji —Z szopką (wiersz) Marji 
Konopnickiej. —Kształcenie charakteru, przez Dra Józefa Pic karzą „Czego żądał A. Mickie- 
"wicz od Sejmu, przez J. W. Kosmowską-—Pogadanki przyrodnicze: Motyle szkodniki, przez 
S. Gibess;—A gdy Jasiek wrócił z wojny, przez J. Ciembroniewicza.— Sport w zimie, przez 
_ M, Cisa—Ostatnie wypadki w Polsce-—Od Administracji— Z Kół i Związków.—Dla N, ; 
E i uciechy.—Co czytać.—Zawiadomienia.—0głoszenia, : 


i ILUSTRACJE: 1).W noc wigilijną, 2) Obchód Nar. Chr. P. we wsi, > Z szopką. 
Pes a E E EN E a E a EE 
CENA OGŁOSZEŃ: po tekście — 1 str. 85.000 mk, 12 str. 20.000, 14 str. 11 000, 18 str 


d 6.000 nk; ogłoszenia w tekście o 25 procent drożej. 
Reduktor. i | Wydawca: Jan Dec. Nakładem: Centr. ZARZ Kaci Rolniczych . 
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